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Kedakcya:
przy nlicy św. Marcina nr. 16.

Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem! ponie- 

i dziadków i dni poświątecznych

Administracya i Ekspe­
dycja:

i rzy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zoh. Zeitungs-Preis- 
liste p. 1894 Ahtheilnng U. t. Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska z do- 

tacieniem priesyłkb 

Cena ogłoszeń
wynosi 16 ienygów od drobnego Biedmio- 

t < V. 4 R3 lamowego wiersza. — Reklamy po 80 fen.
i i FI fS* od wiersza. — Przekład na język polski 
i;/--i ■’i- baipłatnie.

AJENCYE KURYBRA POZNAŃSKIEGO:
_______, .. _________ _ ___ .. . R. Mosse, w Beri:

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. 8., Hanowerze,
Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 2S. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Upskn, MonacMnm, Norymberdze, Pradze, StrMisbnig^ Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

" - ' • - - . . _ . . ~ - - - - - - nowenei Qenewie, Kamienicy (Chemmtz), Koka j, Lubece, Norymberdze. - Mata» nainie «. v_______f—

Poznań, 20 sierpnia.

2 bieżącej chwili.
Pewien wybitny członek ambasady chińskićj 

w Berlinie miał dłuższą rozmowę z przedstawicielem 
biura Hirseha. Na zapytanie, która strona w leząca 
odniesie zwyeięztwo, odpowiedział dyplomata: „Je­
steśmy przeświadczeni, że wojna zakończy się z ko­
rzyścią dla Chin. Chiny nie będą się zadawały 
w większą walkę morską, natomiast dołożą wszel­
kich starań, aby stoczyć z Japończykami bitwę na 
lądzie, a wtedy Japonia poniesie klęskę. W każdym 
razie Chiny są zdecydowane nie prędzćj zaprzestać 
wojny, dopóki nie zwyciężą przeciwników. Dziwnym 
sposobem w Europie przeważa mniemanie, że woj­
sko chińskie nie jest tak dobrze zorganizowane i 
wyćwiczone, jak armia japońska, oraz, że Japoń­
czycy są o wiele żądniejsi wykształceni* i cywili­
zacji od Chińczyków. L;-Hung-Czacg może je­
dnakże stawić na pole walki 80,000 do 100,000 do­
brze wyćwiczonego wojska, co też niewątpliwie 
w dalszym rozwoju wojny uczynić nie omieszka. Co 
się zaś tyczy kultury Chin, to zważyć należy, że 
w tak obszernem państwie, jak Chiny, zachodnio­
europejska cywilizacja o wiele mniejsze ślady po­
zostawia po sobie, jak w małćj Japonii. Także 
i my wysyłaliśmy młodzież do Europy celem wy­
kształcenia, ale, niestety, nie było to skutecznem. 
Zarzuca się Chińczyków nienawiść do cudzoziemców 
i t. d. i wskazuje się na mordowanie misyonarzy 
w Chinach. Ale właśnie Chińczycy są wzgędem 
obcokrajowców przyjaźnie usposobieni; czyż nie 
otwarli oni dla Europejczyków wszystkich swoich 
miast, wszystkich swoich portów? Natomiast w Ja­
ponii, od czasu jak kraj ten zbl żył się do europej­
skiej kultury, panuje coraz większa nienawiść do 
obcokrajowców. Za spor&dyzne wybryki chińskiego 
pospólstwa, fanatycznych chłopów, mianowicie za 
wybryki względem misyona zy, nie można zwalać 
odpowiedzialności na cały naród. Misyonarze są 
również winni i to dla tego, że za mało uwzględ­
niają uczucia religijne najniższych warstw społe­
cznych.“ W końcu oświadczył dyplomata chiński, 
że we wrześn u z powodu pory deszezowćj zostaną 
oper&cye wojenne przerwane, a rozpoezną się w sty­
czniu. W styczniu też spodziewać się należy roz­
strzygających walk na lądzie, chociaż nie podobna 
przepowiedzieć, kiedy się wojna ostatecznie za­
kończy.

Petersburg, 19 sierpnia. Doniesienie „Stan- 
darda“, ze Kosy» wysyła na Koreą wojska i że 
w sprawie kereańskićj zawarła z Francyą specyaluy 
układ, jest bcZpodstawnem. Rząd rosyjski czyni 
tylko wspólnie z inuemi europejskiemi mocarstwami 
usiłowania, aby na Koiei przywrócić jak najprędzej 
pokój. Jako dowód, iż Kosya nie spodziewa się za­
ostrzenia kwestyi koreańskiej, posłużyo może ta oko­
liczność, że dyrektor departamentu azyatyckiego wy­
jeżdża w tych duiacn na kilkotygodmowe wakacje.

Londyn, 19 sierpnia. Tutejsze dzienniki do­
noszą, że w bitwie pod Ysshan pewna liczba Ko­
reańczyków walczyła na rozkaz swego króla po 
stronie japońskićj

W pierwszych dniach października odbędzie ‘ię 
w Nantes najbliższy kongres francuzkiéj partyi ro­
botniczej. Przedmiotem obrad będzie „socyalizm 
agrarny.“ Program ogłoszony przed kilku dniami, 
obejmuje następujące kwestye : 1) Własność włościań­
ska i ewolucja ekonomiczna. 2) Nędza rolników i 
projekty naprawy, proponowane przez rząd kapitali­
styczny. 3) Organizacya propagandy wśród ludno­
ści wit-.jskićj. — W sprawie przyszłego kongresu 
przeprowadził jeden ze współpracowników dziennika 
„Matin“ interesujący interwiew ze znanym socjali­
stycznym posłem Jauiès’em. Rozmowa, rzucająca 
nader charakterystyczne światło na agitacyą socja­
listyczną, wywołała W prasie umiarkowanéj ostrą i 
zasłużoną krytykę. Deputowany Jautći twierdzi, że 
burżuazyjna rzeczpospolita nie uczyniła nic dla lu­
dności wiejskićj. Włościanin jest obciążony poda­
tkami, grabiony przez lichwę i spekulacyą. Żyje 
w nędzy na sxrawku ziemi, którego jest nominalnym 
właścicielem. Znane jest zdanie La Bsuyćra o chło­
pie roluiku. że jest to l’animal à figure humaine 
occupé à gratter la terre. Jeźii za czasów L a Brnyèra 
było to frazesem, obecnie, kiedy na czele rządu stoi 
p. Dupuy, stało się rzeczywistością. Wszystko zmieni 
socyalizm. System reform (bliżćj nie wyszczególnio­
nych) przywróci rolnikowi dobrobyt; kawałek pola, 
którego jest właścicielem i który uprawia, zapewni 
mu słuszny dochód a nadto godziny rozrywki i spo 
czynk.’. Oto ideał — zupełnie zresztą burżuazyj 
ny — jaki przedstawiają francuzcy so yaliści swoim 
wiejskim wyborcom. Szkoda tylko — zauważa
umiarkowana prasa — że jest on wprost
sprzeszny z ideałem, głoszonym przez socyalistów 
przed wyborcami z miast. Jak pogodzić go z za­
sadą i podstawą socyaiizmu ? Jak połączyć rozwój 
małćj własności gruntowćj z teoryą kollektywizmu? 
W jaki sposób giętka doktryna przechodzi szybkie 
metamoifjzy, stosownie do tego, czy pojawia się 
między murami, izy po za murami? Ale dep. Jau- 
rè i uprzedza ten zarzut jak wprawny sofista-agitator. 
Jeśli cheemy — mówi socyalistyczny przywódca — 
oddać narodowi produkcyjny kapitał, chcemy tylko 
dlatego, aby zapewnić rzeczywiście produkt pracy 
każdemu, kto pracuje. Włościanin-właściciel żyje 
ze swojćj pracy, nie będąc wyzyskiwaczem ani wy-

zyskiwanym. MJa własność otrzyma tylko bardziój 
umiejętną organizacyę produkcji rolnćj. Jedno tylko 
musi zniknąć, mianowicie własność bez pracy, dzie­
sięcina, jaką pobiera kapitalista ziemski od wyro­
bników i dziennych najmitów“. — Krytyka, jakkol 
wiek nie nowa, i końcowe uwagi „Journal des Dć- 
iats zasługują Da powtórzenie; aktualność ich sięga 
i po za Francyą: „Posiadać produkt pracy i po­
siadać ziemię, jako warsztat pracy — n:e jest tem 
samem. Gdzie się zaczyna i gdzie kończy mała wła­
sność ? Właśoiciel gruDtu, który używa służby, w 
, aki sposób uniknie zniesławionego miana „kapitali­
sty ziemskiego“. Przez subtelność rozumowań prze- 
)ija jakno fakt, że doktryna gnie się według po­
trzeb propagandy. Mamy już dwa soeyalizmy. So 
cyalizm wiejski broni własności, którą potępia socya- 
izm miejski. Jest to podwójna gra, odkrywająca 
socyalistyczny oportunizm“.

* Jaka względność! Poznański korespon 
dent „Beri. Neueste Nachr.“ donosząc o cdmowućj 
odpowiedzi, jaką Nąjprzew. X Arcypasterz otrzymał 
z Berlina na wniosek żądający przywrócenia zakładu 
naukowego PP. Urszulanek w Poznaniu, twierdzi, że 
odmowa ta spowodowana została względami na poi 
skie pensyt naty poznańskie, które i bez konkurencji 
ze strony Urszulanek nie cieszą się — zdaniem ber­
lińskiego org&nn — wielką f ekwencyą uczennic 
(największy pensyonat liczy 210, najmniejszy 92 
uczennic; pomiędzy uczennicami jest 267 z Pozna­
nia, 128 z Księstwa, 16 z zagranicy). Dla chara­
kterystyki uwag korespondenta „Beri. N. N.“ przy­
taczamy następujący ustęp : „Pomiędzy miejscowemi 
uczennicami był prawdopodobnie (?) cały szereg ta­
kich, któ.e n. p. z powodu braku zdolności powin- 
nyby raczój pozostać zdała od szkół wyższych (skąd 
to wie korespondent ?); jedynie dla tego, aby nie 
potrzebowały uczęszczać razem z memieekiemi
uczennicami innego wyznania do symultan
nych szkół miejskich, kierowanych przez Niem­
ców, i aby choć w części zapełnić słabo obsa­
dzone klasy, przyjęto je za skromną lob zniżoną 
opłatą do szkół polskich (11 co za niedorzeczności — 
wiadomo zresztą, że polskie uczenuiee, lak to sami 
nauczyciele Niemcy przyznają, w ogólności daleko 
są zdolniejsze od swych koleżanek niemieckich). 
Te (szkoły) liczą, ponieważ inaezćj nie mogłyby 
istnieć, głównie na zamiejscowe uczennice, córki za- 
możućj szlachty wiejskićj, i na to, że część ich od­
daną zotanie do połączonych z zakładami pensyo- 
natów. I tak też dzieje się w izeczywistości. Po­
nieważ jennak nasza (?) polska szlachta znajduje się 
przeważnie w upadku majątkowym, przeto ceny pen- 
syonatu stały się coraz niższemi a płacenie zapewne 
także coraz nieregularniejszem, tak, że rzemiosło (!) 
udzielania wyższego wykształcenia polskim dziew­
czętom oddawna już przestało być zyskownem. 
Każde założenie czwartćj „polsko-katohckićj“ szkoły 
żeńskićj, a cóż dopiero pensyonatu klasztornego, 
spekulującego na córai prowincyonalDćj szla­
chty, spowodowałoby wśiód takich *a'uuków ruinę 
może wszystkich owych trzech zakładów. Tak więc 
całkiem w interesie właścicielek zakładów żeńskich 
i ich żeńskiego personału nauczycielskiego, o ile 
tenże wyłącznie tam na chleb zarabia, udzielono 
cwćj odmownćj odpowiedzi, którą co prawda uważać 
będzie za nieuzasadnioną kto uznaje, że zamierzony 
przez ową szkołę klasztorną cel wyższy uświęca 
środek upadku majątkowego kilku rodaków. (!)“

Wzruszająca jest ta troskliwość korespondenta 
o finansowe powodzenie p< lskich szkół żeńskich 
w Poznaniu — szkoda tylko, że nie umie wytrwać 
do końca w roli swćj i pokazuje niezręcznie pazurki 
gdy pisze: „Nieultramontańscy Niemcy naszćj dziel 
nicy winszują ministrowi tćj odpowiedzi i cieszą się 
z niepowodzenia X. Arcybiskupa z innego powodu. 
Taki ściśle polski i ultramontański zakład wycho­
wawczy, pod kierownictwem zakounic mieliśmy tutaj 
przez długie lata; służył on goi li wie i ze skutkiem 
swemu zadaniu: pozyskani* żeńskićj połowy naszych 
polskich rodzin szlacheckich dla Rzymu i „Ojczyzny“. 
Nie bez powodu rozwiązano wtedy (kiedy?) ów za­
kład. Gdyby dzisiaj taki zakład znowu otworzono, 
uezynionoby przez to nowy, ważny krok do celu zu­
pełnego odosobnienia i natchnięcia społeczeństwa 
polskiego duchem katolickim i narodowym. W ja­
kich rozmiarach pozostałby wtedy znienawidzony 
język niemiecki wykładowym językiem zakładu, o ile 
zostałby wyparty przez międzynarodowy język fran- 
cuzki i narodowy polski — to pytanie, na które od­
powiedzieć mogą jedynie dziś doświadczeni urzędnicy 
z inspekcyi szkólnćj...“

Podaliśmy z obowiązku publicystycznego wy­
jątki z artykułu „B. N. N.“, — fałszów zawartych 
w nim zbijać nie warto!

Jeszcze w sjraïie szïûleéj na Górnym Sljzfcn.

„Jeżeli dziecko polskie pobiera naukę religii 
w ojczystym języku, a resztę nauki w niemieckim 
języku, to oderwane pojęcia z dziedziny religii po- 
zostają w jego umyśle izolowane, nie mogą się te 
abstrakta opierać na tći reszcie nauki, bo ta jest 
w aiemieckim języku wykładana, nie mogą się one 
opierać także nr. mowie z domu rodzicielskiego, po­
nieważ lud górnoślązki nie mówi poprawnym języ­
kiem, tylko „Platt“. Kazania polskiego, któreby tu 
jeszcze jedynie w rachubę brać można, nie rozumie 
uczeń polski, tak samo jak uczeń niemiecki nie ro 
zumie kazania niemieckiego. Abstrakta w popra­
wnym języku polskim pozostają więe dla dziecka 
polskiego izolowane. Katechizmu mogłoby się 
dziecko uczyć po polsku tylko wtedy, gdyby cały 
wykład w szkole był polski, ponieważ zaś ten wy­
kład ogólny jest w języku niemieckim, więe tćż ka­
techizmu trzeba uczyć w tym języku.“

Na to odpowiada „Schlesisehe Volkszeitung , 
że „błędem pedagogicznym jest zaniedbywanie ojczy­
stego języka dzieci, a gdyby język polski był języ­
kiem wykładowym Da Górnym Slązku, toby dzieci 
rozumiały nittylko „konkret*“, ale także „abstrakta“, 
rozumiałyby kazanie i mogłyby z zrozumieniem mo­
dlić się na książkach do nabożeństwa ltp. itp. 
Wprowadzenie języka polskiego jako wykładowego 
do szkół górnoślązkich jest koniecznością, a dopóki 
tego nie będzi**, to szkoła nie będzie mogła spełnić 
swego zadania wychowawczego. Wnioskowanie 
autora, jakoby dzieci umiały się uczyć religii po 
niemiecku, ponieważ reszta wykładu jest w niemie­
ckim języku, jest slabem, ponieważ przecież dzieci 
polskie, chociaż szkoła tyle sobie zadaje pracy nad 
nauczeniem ich języka niemieckiego, lepićj bezwa­
runkowo mówią po polsku tiż po niemiecku. Prze­
cież mimo wszelkich wysiłków szkoły jest język 
polski językiem konwersacyjnym dzieci polskich, 
czegoby nie było, gdyby umiały lepićj po niemiecu 
jak po polsku. Zresztą sami obrońcy tego 
systemu popadają w kontradyktye, pozwalając, 
aby polskie dzieci na stopniu niższym uczyły się re­
ligii po polsku, a żądając, aby im na wyższym sto­
pniu tćj nauki po niemiecku udzielano, ponieważ 
rzekomo wykładu polskiego dzieci nie rozumieją. Jest 
to rażąca sprzeczność, pochodząca widocznie ztąl, że 
autor artykułu „Schlesisehe Ztg“ nie zna języka 
polskiego, gdyż w przeciwnym razie wiedziałby, że 
ludność polska Górnego Szlązka rozumie tak dobrze 
literacki język polski, jak niemiecka na Środkowym 
Slązku rozumie literacki język niemiecki, zwłaszcza, 
że różnica między ludowym językiem polskim na 
Górnym Slązku a językiem literackim nie jest tak 
wielką, jak między „Pl&tt“ niemieckim a literackim 
niemieckim językiem. Powinien tćż autor jako pe­
dagog wiedzieć, że dzieciom niemieckim trzeba nawet 
na wyższym stopniu objaśniać katechizm, bo mimo 
swćj znajomości języka nie mogą się obyć bez tych 
objaśnień. O wiele wię- ćj pracy zadać sobie trzeba 
z dziećmi polskiemi przy wykładzie religii w języku 
niemieckim, a jednak mimo „konkretów“ i „abstra­
któw“, których dzieci nabrały przy iunćj nauce, nie­
jednemu dziecku polskiemu pozostanie niezrozumia­
łym 1 Pozostaje więe ten pewnik, że ze względów 
pedagogicznych powinno się dziecko polskie uczyć 
religii w ojczystym języku, bo niemieckiego języka 
nie nauczy się ono chociaż przy najsumienniejszćj 
pracy nauczyciela o tyle, aby w nim z korzyścią’re- 
ligii uczyć się mogło.

„Jest to rzeczą jasną dla każdego znającego 
doniosłe znaczeuie nauki katechizmu, ale autor arty­
kułu „Schles. Ztg“ ma o tćm, naturalnie, szczególne 
wyobrażenie; ze względu na słowa posła katolickie­
go, który powiedział, że nauka religii, powinna prze­
jąć całego człowieka, tak powiada autor : „Nie ulega 
wątpliwości, że nauka katechizmu bardzo mało przej­
muje wnętrze człowieka“. Ubolewać rzeczywiście 
należy, nad nauczycielem katolickim, tak tę ważną 
rzecz pojmującym. Jest w tćm tćż ciężki zarzut 
zrobiony nauczycielom udzielającym nauki religii św., 
bo jeżeli nauczyciel jest przejęty prawdami religii; 
jeżeli posiada on niezbędne każdemu nauczycielowi 
religii cnoty: żywą wiarę, pobożność, bojaźń Bożf; 
jeżeli jest ś siadom swego wzniosłego zadania; jeżeli 
świeci przykładem swćj szkole co ’do wypełniania 
obowiązków religijnych; jeżeli nie tylko nsty, ale 
także sercem wpaja w dzieci prawdy wiary — to 
go dzieci zrozumieją, przejmą się jego wykładem, 
wtedy tćż nauka religii przejmie na wskroś człowieka.

„Proponuje tćż p. Schink „zakładanie bibliotek, 
z którychby mł odzież i starsi korzystać mogli bez­
płatnie, aby zatrzymali nadal zdobycze z języka nie­
mieckiego. Każda polska wieś miałaby dostać taką 
bibliotekę“. — Otóż pau Schink nie zna stosun­
ków górnoślązkich, bo inaezćj wiedziałby, że 
czytanie niemieckich książek w rodzinach polskich 
tak się nadaje, jak u. p. czytaiie polskich książek 
w familiach niemieckich. Przecież młodzież polska 
nie zna o tyle języka niemieckiego, aby z korzyścią 
mogła czytać książki niemieckie. Wszelkie dowodzenie 
p. Schinka, jakoby dziecko polskie zdołało opanować 
język niemiecki i przyswodo sobie zwolna abstrakcyą 
pozostanie teoryą, którćj fakta kłam zadają. W do 
datku system germanizacyjny, gwałtem zniewalając 
do języka uiem.eckiego, odstrę za ludność polską oc 
niego. Dawnićj uznawano naukę języka niemieckiego 
jako dobrodziejstwo, a dziś lud to gwałtem wpojone 
„dobrodziejstwo“ uważa jako przykry nacisk, jako 
pogwałcenie, ponieważ jego język ojczysty zupełnie 
zaniedbano. Z tych i innych powodów nie przynio­
słyby te biblioteki pożądanego „zysku.“

II.
W tćj kwestyi tak dalćj pisze „Schlesische 

VolksZeitung“:
Autor artykułu w „S;hlesisrhe Zeitung“, sta­

rając się udowodnić, że koniecznie trzeba dzieci 
polskie uczyć religii po niemiecku, ponieważ język 
niemiecki jest językiem wykładowym, sili się na 
wykazanie, że udzielanie nauki religii polskim dzie­
ciom w ich języku ojizystym jest błędem pedogogi- 
cznym i taki stawia argument:

„Zastizegamy się przeciw temu, jakobyśmy żą­
dali, aby szkoła nie uczyła po niemiecku; owszem, 
ma się młodzież górnoślązka uczyć tego języka do­
kładnie, ale za pomocą odpowiednich, dozwolonych 
środków; a używanie nauki religii na usługi germa­
nizacji — bo tego żąda p. Sehink — musimy na­
piętnować jako grzech popełniany na ludności gór-
noślązkićj. , r .....

„Wykład w wszystkich szkołach górnoślązkich 
powinien być w polskim języku i przy jego pomocy 
powinny się dzieci uczyć języka niemieckiego. Taka 
nauka jest pedagogiczną, postępującą z znanego do 
nieznanego. Do takićj nauki są potrzebni nauczy­
ciele znający obydwa języki. — Nadto, przy całćj 
troskliwości i opiece, jaką się otacza język niemie­
cki, nie należy spuszczać z oka, że także młodzież 
górnoślązka pi winna być wychowaną w duchu reli­
gijnym, a ten cel można jedynie osięgnąó przez to, 
jeżeli dzieci przynajmnićj religii uczyć się będą w oj­
czystym języku. Aby zaś dzieci mogły korzystać 
z tćj nauki, trzeba je także polskiego czytania i pi­
sania uczyć, żeby mogły powtarzać to, czego je 
w szkole uczono. To jest pedagogiczną konieczno­
ścią. Nie godzi się też zapominać o tem, że dzieci 
polskie potrzebują w życiu praktycznem języka pol­
skiego tak samo jak niemieckiego. Spełniając te 
głuszce życzenia, ukoiłoby się wzburzone umysły, a» 
społeczeństwu i państwu — już o Kościele nie mó- 
•nimy _ wyświadczyłoby się większą przysługę, ani­
żeli przez wyłączne pielęgnowanie języka niemieckiego 
kosztem moralno-religijnego wychowania. Do tego 
przekonania masi przyjść każdy nieuprzedzony my­
ślący człowiek, znający rzeczywiście stosunki gorno- 
ślązkie i patrzący na nie nie z goniącego za karyerą 
psychologiczno-pedagogicznego,lecz z bezinteresownego 
praktycznego stanowiska.“

Gimnazyum polskie w Cieszynie.
W miarę, jak ostatniemi czasy wzmaga się 

w społeczeństwie ofiarność na budowę gimnazyum 
polskiego w Cieszynie, zajmują się tą sprawą żywiej 
niż kiedykolwiek wrogie nam pisma niemieckie, za- 
pewniająe, że sama myśl założenia takiego gimna­
zjum jest tylko sztucznym wypływem agitacyi z Ga- 
licyi, a wcale nie wyraża rzeczywistćj potrzeby ślą- 
zkiego lada itp. Za innemi pismami niemiecko-libe- 
ralnemi nie chci&ła tćż pozostać w tyle cieszyńska 

Silesia“ i wypowiedziała w spokojnym na pozór i 
crztdmiotowyai artykule twierdzenie, że gimnazyum 
polskie w Cieszynie jest zupełnie niepotrzebne, mnićj 
nawet, niż czeskie w Opawie. Na to odpowiada 

Gwiazdka Cieszyńska“, następującemi cyframi:
W Księstwie Gieszy ńskiem jest według staty­

styki 41,714 Niemców, którzy mają dwa gimnazya,
2 szkoły lealne, 2 serainarya nauczycielskie, podczas 
gdy 177 418 Polaków nie mą ani jednćj państwowćj 
śr« dnićj ’szkoły. Tak samo jak Polacy i 73.897 Cze­
chów nie ma żadnćj średniój szkoły. Według stó- 
sunku do Niemców my Polacy powinmbyśmy mieo 
szkól średnich 24, Czesi zaś 10. A gdyśmy teraz 
w obec tćj krzyeząećj niesprawiedliwości pomyśleli 
o założenia dla nas Polaków polskiego gimnazyum, 
to cała zgraja niemiecko-żydowsko-liberalnych gazet 
ednym chórem na nas uderzyła, że przygotowujemy 

zamach na niemiecki stan posiadania. W kazdem 
prawie mieście ślązkiem istnieje jakaś niemiecka 
szkolą przemysłowa lub fachowa, a my Słowianie, 
Polacy i Czesi nie mamy ani jednćj; nawet szkoła 
roloieza w Kocobędzu przeznaczona dla rolników 
ślązkich ma w pierwszym rzędiie cel germanizacyjny 
i dopićro w drugim grzędzie gospodarczy. Trzy lata 
iuż piszą gazety niemieckie o polskim kursie rolni­
czym w Cieszynie, ale dotąd kursu nie ma i dzięki 
wymówce o stanie posiadania kursu nie będzie, bo 
inaezćj koalicya mogłaby się rozpaść.

Dodać jeszcze wypada, że na całym Slązku 
nie mamy ani jednćj polskićj lub czeskićj szkoły, bo 
nawet góralskie dzieci muszą się uczyc począwszy 
od pierwssćj klasy po niemiecku. A w takich sto­
sunkach gimnazyum polskie i polskie szkoły ludowe 
na Slązku są niepotrzebne!

My Polacy ślązcy — pisze dalćj „Gwiazdka , 
Die pizyjniujemy obecnie żadnych ustępstw ze strony 
partyi liberalnći na Slązku, bo znane kursa przygo­
towawcze, aby łatwićj germa-.izować nasze dzieci, 
otworzyły nam oczy dostatecznie. Teraz najbliższy 
cel nasz: polskie gimnazyum — pracujmy więc wy­
trwale, aby gimnazyum to stanęło jak najprędzej. 
Środki nasze jeszcze bardzo szczupłe, ale — aa 
Bóg — w roku bieżącym pomnożą się znacznie, bo 
ofiarność na gimnazyum wielka nietylko na Slązku, 
ale i w innych krajach, zamieszkałych przez Pola­
ków. Zarząd „Macierzy szkókćj“ nie zammrzs bu­
dować w pierwszych latach budynku, w którym ma 
być gimnazyum pom eszczoue, bo na trzy, lub cztery 
klasy można łatwo budynek wynająć. Dopiero po 
kilku latach — jeżeli się tego okaże potrzeba — 
„Macierz szkólna“ wybuduje gimnazyum.

Obecnie wołamy tylko: Ziomkowie, zbierajcie 
grosz! Mamy wprawdzie już 55,000 zlr., ale to 
jeszcze mało, bo utrzymanie całego gimnazyum może 
rocznie kosztować około 25,000 zlr.; w pierwszych 
latach — rozumie się samo przez się — wydatki 
będą znacznie mniejsze. Mamy jednak uprawnioną 
nadzieję, że bracia w Galicyi 1 w Królestwie Pol­
akiem nie pozwolą nam upaść na duchu.^„Przecież 
i czeska „Matlca“ i niemiecki „Schulyerein“ nie



ają kapitałów, a utrzymują po 100 szkól. Tego­
roczne datki dowodzą, że i my w ten sposób łatwo 
utrzymamy nasze polskie gimnazyum.

Oświadczenia miftiaroloićj konferencji,
która się odbyła 5 i 6 kwietnia w Leodyum, brzmią 
jak następuje: 1) Prawo i sprawiedliwość wymagają 
władzy świeckiój Stolicy rzymskiój. 2) Władza 
świecka jest konieczną dla niepodległości 8tolicy 
rzymskiój w rządzeniu Kościołem. 3) Władza 
świecka jest strażnicą wolności sumienia katolików 
całego świata. 4) Powaga rzymskiój Stolicy, utrwa­
lona przez niezależność państwową i coraz więcój 
uznawana i szanowana przez ludy, przyczyni się 
najskuteczniój do utrzymania pokoju, zjednoczenia 
ludów i stanów, jako tóż do postępu cywilizacji. 
5) Wielkości i godności Włoch nie zagraża, owszem 
utrwali je państwowa niezawisłość Stolicy św., „tój 
Boskiój instytucji, z którą są połączone za szcze- 
gólnera zrządzeniem Bożena“. (Słowa Leona XIII.) 
Rezolucye te podpisał w imieniu konferencyi sekre­
tarz tójże hr. Waldbott.

Do powyższych rezolucyi przyłączyli się:
Belgia-. L. Collinet, G. Helleputte, J. Limmens. 

Niemcy, hrabia Ballestrem, E. Haffaer, Feliks baron 
Lee, dr. F. Porsch, Roch Rochow, dr. E. Steinie. 
Francya: Lueyan Brun, Oh. Chesneb ng, E Keller. 
W. Brytania-, książę Norfolk, hr. Denbigh, lord 
Herries. Włochy: książę Filip Lancelietti, hrabia 
J. Acquadermi, hr. St. Medolsgo Albani. Luksem­
burg: Aug. Collart, Piiiaa, F. Raynaud. Niederlandy: 
J. de la Court, dr. Schaepman, F. Westerwoudt. 
Austro-Węgry: hr. L-debur- Wichelo, hr. Antoni 
Pergen, baron M. Vittinghoff-Sehell. Portugalia: 
hr. Oasal Ribeiro, hr. Samodaes, Antonio de Car­
valho Daune Lorena (Redinha). Szwajcarya: baron 
Montenach, GL Python, baron R. Reding. Hiszpania: 
książę Bailen, markiz Comillas, R. Rodriguez de 
Cepeda.

Międzynarodowa konferencja katolicka Juznaje 
za swój obowiązek przede wszystkie m to, aby oświad­
czyć publicznie, że przywrócenie panowania świe­
ckiego Stolicy świętój, które umożliwia Papieżowi 
swobodne i niezawisłe spełnianie swego urzędu w ko­
ściele powszechnym, jest popartem przez doświad­
czenie żądaniem rozsądku, prawa i 'sprawiedliwości, 
Już z natury swój godności, jaką Zbawiciel powie­
rzył świętemu Piotrowi i jego następcom, stoi Papież 
po nad wszelką władzą ziemską. Chrystus Pan bo­
wiem ustanowił go Głową tego królestwa, które za­
łożył na tym świecie, aby ludzi doprowadzić do osta­
tecznego ich celu, do zbawienia wiecznego. Króle­
stwo to nie zna granic, ani przestrzel i, ani czasu; 
obejmuje wszystkie narody ziemi, tak władzców, jak 
ich podwładnych. Wszyscy w równym stopniu są 
poddani temu, któremu Zbawiciel w osobie świętego 
Piotra powierzył urząd pasterski; wszyscy muszą być 
prowadzeni pod jego rozkazami i jego kierownictwem 
do swego wiecznego przeznaczenia.

Jasną jest rzeczą, że ta władza, tak wzniosła 
w swych celach i dążeniach, tak powszechna w swym 
zakresie działania, tak nieprzerwana w swój ciągło­
ści, stoi po nad wszelką inną władzą i że jój dzier- 
życiel nie może być poddanym żadnemu kierowniko­
wi państwa bez naruszania żądanego przez Boga 
porządku, punktu wyjścia wszelkiój władzy. Skoro 
zatóm Papież nie może być podwładnym żadnemu 
człowiekowi, ztąd wynika, że musi sam być wł&dzcą; 
w porządku społecznym bowiem nie ma miejsca mię­
dzy stanowiskiem podwładnego a władzcy, a istotna 
zwierzchność obejmuje w sobie posiadanie terytoryum.

Konieczność zwierzchnictwa atoli wypływa 
także z charakteru zadania, postawionego następcom 
Piotra. Zadanie to mieści w sobie podwójny urząd: 
nauczania powszechnego Keścioła i kierowania nim. 
Na mocy swego uizędu nauczycielskiego musi Pa­
pież czuwać nad tóm, aby wiara została utrzymaną 
w czystości, musi stwierdzać prawdę, potępiać błędy, 
usuwać wątpliwości, rozstrzygać kwestye sporne, 
utrzymywać prawo obyczajowe w nieskazitelności 
jego, zastósowywać odwieczne prawa prawdy i spra­
wiedliwości w żytiu jednostki, rodziny i społeczeń 
stwa i to we wszystkich częściach katolickiego 
świata.

Na mocy swego najwyższego urzędu paster-

Zakopane, 16 sierpnia.
Wyszedł tedy Sienkiewicz na estradę w sali 

Kasyna zakopańskiego i stanął za stołem, pośród 
zieleni i kandelabrów, mając za sobą przepyszny 
gobelin, przed sobą tłum. Było coś nadzwyczajnego 
w nastroju publiczności, tak, że ktokolwiekby zu­
pełnie obcy wszedł był do sali, poznaćby musiał, że 
to niezwykły odczyt, ale że to jakaś w swoim ro­
dzaju uroczystość; taki bo wielki pisarz o takiój 
wielkiój izeezy miał mówić. Uproszony przez miej­
scowego Xiędza i górali, aby uczynił ofiirę na ko­
ściół, przyrzekł przeczytać ostatni rozdział Quo 
vadis ?, powieści, która łatwo być może dyamentem 
w koronie jego sławy.

Nikt nie może żądać dokładnego streszczenia 
odczytu, który trwał przeszło godzinę; to, co na- 
piszę, będzie tylko wspomnieniem, bladem echem. 
Wątpię, aby ktoś, komuby nagle pokazano na przy­
kład „Bitwę pod Grunwaldem“ Matejki, potrafił 
dokładnie opowiedzieć, co widział — wrażenie otrzy­
mał potężne, może za potężne, aby sebie zeń odrazu 
zdać sprawę.

Święty Piotr, Symeon i Rzymianin Nazaryusz, 
patrzą na Rzym. Przed oczyma ich przeciągają 
naprzód stada Poppti, miłośnicy Nerona, za któren i 
biegną niewolnicy i zmiatają drogę; potem przed 
ich oczyma przeciąga orszak Nerona. Ze wszystkich 
stron świata zgromadzone tłumy towarzyszą temu 
któremu poddany jest świat, a który poddany jest 
złości. Charakterystyka Nerona przepyszna: św. 
Piotr widzi jego twaiz, widzi całą duszę rzymskiego 
cezara, zią i przewrotną, komedjancką i okrutną 
nikczemną i straszną. Ahenobarbus! Ahenobarbus' 
krzyczy lud rzymski, skłonny tak do szyderstw, że 
nawet kiedy wielki Juliusz Cezar, pobiwszy Pompe- 
jusza, wjeżdżał w trj uwfie na Kapitol, właśni jego 
żołnierze wołali: „Obywatele, pilnujcie waszych żon, 
wjeżdża łysek bałamut!...“

skiego musi Papież prowadzić duszpasterzy i wier­
nych, ustanawiać Biskupów, nakreślać granice dye- 
cezyi, tworzyć nowe Biskupstwa, wysyłać apostołów 
wiary na wszystkie strony ziemi, aby szerzyli Kró­
lestwo Chrystusowe, porozumiewać się z chraeściań- 
skimi i niechrześeiańskimi książętami zawierać ugody, 
utrzymywać karność, wytępiać złe, wziąć w rękę 
obronę praw Kościoła, Biskupów i wiernych wszę­
dzie, gdzie one są zagrożone lub naruszone.

Każdy musi to zrozumieć, że przyjęcie podwój­
nego urzędu, odnoszącego się do najważniejszych i 
najdelikatniejszych kwestyi, do spraw, dotyc ących 
wiernych i rządów, może każdej chwili doznać prze­
szkody, zostać zagrożonem lub usuniętem przez władzę 
świecką, którejby Papież podlegał i która może nad­
używać zawsze swego wpływu i swój mocy.

Jeżeli się atoli nie chce posuwać do twierdze­
nia, że Pan nasz i Zbawca chciał ustanowione przez 
Siebie urządzenia zdać na łaskę lub niełaskę lud' i, 
którzy są zwyczajnymi członkami Kościoła, albo 
może nawet do niego nie należą wcale, natenczas 
musi się dojść do wniosku, że przez to samo, iż 
Papieża ustanowił Głową Kościoła, zarazem przelał 
na Diego prawo swobodnego spełniania podwójnego 
jego urzędu, niezależnie od jakiójkolwiek włidzy, 
któraby mogła czynność jego krępować lub ją po­
wstrzymywać. Taka niepodległość atoli jest na czas 
trwały niemożliwą bez władzy świeckiój. B z niój 
byłby Papież zawsze w wykonywaniu swych praw 
wystawiony na zaczepki, ucisk albo prześladowanie 
rządów, których byłby poddanym. Dzieje świadczą 
o zamachach i gwałtach przeciwko władzy rzym­
skich Biskupów w czasach, kiedy nie dzierżyli 
władzy świeckiój, lub posiadali ją tylko przemijająco.

Międzynarodowa konfereneya czuje się przeto 
zniewoloną do przyłączenia się najzupełniój do uro­
czystego oświadczenia episkopatu z 1862 r.:

„Uznajemy, że świecka zwierzchność Stoliey 
świętój jest koniecznością i że ustanowienie tójże 
polega na widocznem zrządzeniu Opatrzności Be- 
skiój; nie wahamy się oświadczyć, że przy obecnym 
stanie spraw ludzkich jest ta władza doczesna nie­
zbędną do dobrego i swobodnego kierowania Ko­
ściołem i duszami. Koniecznem było, aby Biskup 
rzymski, najwyższa Głowa Kościoła powszechnego, 
nie był poddanym ani nawet gościem jakiójś rodziny, 
ale aby na własnym tronie, we własnym kraju 
i państwie był panem samodzielnym i mógł w pod- 
niosłój, pokojowej i łagodnój wolności osłaniać wiarę 
katolicką, bronić całego chrześciaóstwa, kierować 
i rządzić Diem.“

Niemcy.
* Berlin, 19 sierpnia. Cesarz powrócił na 

parowcu „Aleksandrya“ w piątek wieczorem do Pocz­
damu, przyjmowany przez cesarzową i czterech star­
szych synów, poczem cesarska rodzina udała się po­
wozem do Nowego pałacu. W sobotę przed połu­
dniem była para cesarska obecną na wielkich ćwi­
czeniach wojska na polu Tempelhof.

— Były minister oświaty, hrabia Zedlitz, 
przesłał do jednego z dzienników wrocławskich pismo, 
w któróm oświadcza, że nic nie wie o pochodzeniu 
doniesień prasy o jego ewentualnój nominacyi na sta­
nowisko naczelnego prezesa Szlązka i również Jnie 
jest mu wiadomem, czy owe doniesienia polegają na 
rzeczywistój podstawie. Kategorycznego zaprzecze­
nia pogłoski pismo to nie zawiera.

— W sprawie dyscyplinarnego śledztwa 
przeciw kanclerzowi Leistowi i asesorowi Wehlau, 
dowiaduje się „Berliner Tageblatt“, że dr. Vallentin 
był przesłuchiwany w sobotę przed południem w urzę­
dzie spraw zagranicznych, jako główny świadek obwi­
niający i że chodzi przy tóm o śledztwo przeciwko 
asesorowi Webl&u. W sprawie Leista będzie dr. 
Valleutin przesłuchiwany późniój. Dr. Vallentin sta­
nowczo występuje z służby państwowój, ma powrócić 
atoli do Afryki, ponieważ mu tam zaproponowano 
udział w ekspedycyi.

— Jak donosi „Sehlesische Ztg“, otrzy­
mały główne urzędy celne na rozkaz ministra skarbu 
zlecenie, aby stwierdzić i zdao sprawę o tóm, ile 
znajduje się pomieszkać wynajmowanych na wsi i 
w miastach i za które mieszkania płacą do 300jmk. 
z jednój, a przeszło 300 marek z drngiój strony.

— O pruskich kasach oszc ędnoś i w roku

Ahenobarbus — wszyscy z rodu Nerona czer­
wonawy mieli zarost, czfgo Nero nie lubił; „nic 
dziwnego, że miedzianą brodę miał ten — powie­
dziano o jednym z jego przodków — którego kości 
były z żelaza, a serce z ołowiu.“

Spojrzenia Chrystusowego Namiestnika i rzym­
skiego cezara spotkały się — nikt nie wiedział, że 
walka między nimi już była rozegrana i że Namie­
stnik Chrystusa zwyciężył.

Nero pali Rzym: łuny rozświetliły noc tak, że 
„gwiazdy bladły na czerwonem niebie“. Noc po 
nocy pożary. Po mieście snują się, jak furye, zbiry 
i niepłonące jeszcze domy czynią pastwą ogni. Robi 
się straszliwy popłoch. Potworne wieści krążą, że 
z cyrków wypuszczono dzikie bestye — ludzie wi­
dują lwy z płonącemi grzywami. Opowiadają sobie, 
że Nero kazał puścić gołębie, które płomień roznoszą. 
A ponad tem wszystkiem stoi on sam, pan świata 
i — układa pieśń o zniszczeniu Troi.

Ktokolwiek zna pióro Sienkiewicza, wyobrazić 
sobie może, jak opis pożaru Rzymu u niego wygląda. 
Robiło się czerwono w oczach i szum ogromny uszy 
napełniał, kiedy on czytał głosem zmęczonym, cichym 
i matowym.

Nowa scena: lud się burzy. Napróżno Nero 
pyta: czego chcą? czy nie mają dosyć chleba 
i oliwy? Oni chcą zemsty... Nie zażegna jój to, 
że sprowadzono zewsząd masy zboża, które ubożs:. 
dostają zadarmo, majętniejsi za bajecznie niski, 
cenę — Ind się burzy.

Nero czuje, że trzeba coś poświęcić ludowi. 
Wyborną jest jego rozmowa z dowódcą pretoryanów, 
Tigellinem. O ile potrafiłem coś niecoś zapamiętać 
brzmi ona pokrótce tak:

— Tigellinie — rzekł Nero — ty spaliłeś 
Rzym.

— Spaliłem Rzym, ale z twego rozkazu.
— Tigellinie — rzekł Nero — czy sądzisz, że 

gdybym im zaśpiewał pieśń, którą ułożyłem podczas 
pożaru, nie uspokoją się?

— Tak, jeśli ci zacząć dadzą.
— Tigellinie, wszak ty mnie kochasz, poświęć 

się za mnie.

1892/93 referuje kwartalnik pruskiego biura statys­
tycznego i stwierdza, że w końcu wzmiankowanego 
roku obrachunkowego wynosiły sumy oszczędzone 
3406,68 milionów marek, że powiększyły się zatem 
przez dopisanie procentów o 92,07 mil., przez nowe 
depozyty zaś o 873,35 mil. marek; wypłacono 
821,39 mil., przyrost sum przeto wynosi 145,03 mil. 
marek. Liczba kas oszczędności wzrosła o 33 i wy­
nosiła ogółem 1445. Liczba tych kas podniosła się 
mianowicie znacznie we wschodnich obwodach, zwła­
szcza w Poznaniu, Gąbinie, Wrocławiu i Lignicy. 
Pięć dzielnic zachodnich mają w kasach oszczędności 
przeszło 2/» ogólnój sumy depozytów, jakkolwiek nie 
posiadają połowy mieszkańców całego państwa, na 
W. Ks. Poznańskie przypada 47 milionów, na Prusy 
Zachodnie 52 œil, a Prusy Wschodnie złożyły 60 
milionów marek oszczędności.

— Apostolski wikaryat nad jeziorem Wi- 
ktorya Nyanza został podzielony za radą X. Kardy­
nała Ledóchowskiego, jak donoszą z Rzymu do 
„Universa“, na trzy nowe wikaryaty apostolskie, 
z których dwa leżą nad jeziorem, trzeci nad górnym 
Nilem. Administracyą nad tym ostatnim obejmą 
Biali Ojcowie i angielscy Ojcowie z Mili Hill.

Vernet les-Bains, 19 sierpnia. Zdrowie pre­
zesa ministrów p. D ipuy polepsza się stale. W koń. 
cu tygodnia wyjedzie on z Yernet-les-Bains.

Nisz, 18 sierpnia. Z kompetentnój strony 
zaręczają, że wiadomość o dymisyi gabinetu serbskiego 
jest bezpodstawną. Fałszywem ma być także do­
niesienie o ustąpieniu liberalnych członków gabinetu.

Lizbona, 19 sierpnia. Dzienniki poranne do­
noszą. że wybuchnął konflikt pomiędyy władzą pań­
stwa Kongo a portugalskiemi krajowcami, zaciąga­
nymi gwałtem do służby wojsko wój. Krajowcy ude­
rzyli na pozycyę w Loba, zabili dwóch żołnierzy, a 
trzech wzięli do niewoli.

Bruksala, t8 sierpnia. „Etoile belge“ doco3i, 
że chemiczni rzeczoznawcy przekonali się, że eksplo­
zja przy ulicy Royale została wywołaną dynamitem.

Wiedeń, 19 sierpnia. Urodziny cesarza obcho­
dzono wszędzie bardzo uroczyście.

Z powodu urodzin cesarza ogłasza „Wiener 
Abendpost“ pełen zapału artykuł wstępny. „Dobro­
czynne fandacye — pisze „Wiener Abendpost“ — 
humanitarne zakłady, iustytucye naukowe, kościoły 
i szkoły, schroniska i szpitale, świadczyć będą po 
wszystkie czasy, czern był i jest dla nas prawdziwy 
przyjaciel ludzkości, cesarz Franciszek Józef.“ Ar 
tykuł wspomina w dalszym ciągu o entuzjastycznych 
dowodach głębokiego przywiązania, jakie okazała lu­
dność południowego Tyrolu podczas ostatniój podróży 
cesarza, a następnie podnosi wspaniałe przygotowa­
nia, jakie czyni miasto Lwów, aby dostojnego mo­
narchę, kiedy przybędzie na wystawę, godnie przyjąć.

Madryt, 19 sierpnia. Wiadomości z Melilli 
są sprzeczne ze sobą. Z jednój strony twierdzą, że 
wzburzenie wśród K&bylów i innych szczepów jest 
wielkie, z drugiój strony Muley Araaf zaręcza za 
spokój i respektowanie terytoryum hiszpańskiego. 
Hiszpania przygotowuje się na wszelkie ewentual­
ności.

Petersburg, 19 sierpnia. Minister spraw ze­
wnętrznych Giers nie wyjeżdża w tym roku za gra­
nicę ; zdrowie jego jest w ogólności zadowalające. 
P. ministrowi szczególniój trudno chodzić.

Petersburg, 19 sierpnia. W pierwszych pię­
ciu miesiącach roku bieżącego wynosił eksport 
251,162,000 rubii (183,359,000 rubli w tym samym 
czasie roku zeszłego), import 178,887 000 rubli 
(140 895,000 rubli r. z.)

Petersburg, 19 sierpnia. Kontradmirała Ras- 
wozowa zamordował niższy urzędnik Peninski, który 
został zwolniony ze służby. Zbrodnia ta nie ma 
pokładu politycznego.

Amsterdam, 19 sierpnia. W Haarlem za­
chorowała 1 osoba, umarła 1; z innych miast do­
noszą o 5 wypadkach cholery.

Zofia, 20 sierpnia. W całój Bułgr.ryi odbyły 
się wybory do rad departamentalnych bez żadnego 
wypadku. Tylko w Silistryi przyszło do nieznacz­
nego zakłócenia spokoju. O ile dotychzas wiadomo, 
wszędzie zwyciężyli kandydaci, przychylni rządowi. 
Zwycięztwo Święciło ludność w niektórych okolicach.

— Czy chcesz, aby i pretiryanie zaczęli s.ę 
barzyć ?

Nero pobladł nieco i uczyniła się taka cisza, 
że słychać było machy przelatujące, a Tigellinus 
rozmawiać począł spokojnie, jakby nie powiedział 
przedtem nic, z Poppeą i bogatym żydem.

I zapłonęły pochodnie Nerona.
Oni to byli winni pożatu Rzymu, chrześcianie! 

Co uczyniło im to biedne miasto, że je tak nie­
ludzko spalili! — wzdychał Nero. — Oni mit li na­
sycić męką swoją rozżartą żądzę zemsty rzymskiego 
ludu.

Poczęto więc chwytać cbrześcian: chwytano 
ich w podziemiach i najwyższych patrycyuszowskich 
domach. Cyrki się napełniły. Sprowadzono ogromne 
psy molosy i najdziksze zwierzęta. Ale kiedy na 
arenie cyrkowój tium ofiar kląkł i ręce złożył, a jął 
powtarzać: pro Christo, pro Christo — psy przy­
padły do nóg, i rzucać się i szarpać nie śmiały. 
Dopiero kiedy puszczono na arenę prawdziwie dzikie 
zwierzęta, psy rzuciły się na nie i na ludzi, a tłum, 
widząc żrące się ze sobą o kości ludzkie, widząc 
krew dymiącą i wdychając jój woń surową, wył 
i szalał z radości.

I widział św. Piotr wszelkiego rodzaju męki, 
na jakie wydano chrześciań, a niektórzy poznawali 
go i uśmiechali się doń z areny. Kazano im walczyć 
między sobą i walczyć z gladyatorami, których 
ciałom, do posągów podobnym, Nero, krótkowidz, 
przypatrywał się z artystyczną rozkoszą przez swó 
ogromny toczony szmaragd. Widział także Namie­
stnik Chrystusa męki Prometeusza i Syzyfa i wszy­
stkie męki Tartarn i sromotniejsze od mąk Tar- 
taru te, które zalawano kobietom.

I zląkł się, albowiem zastępy aniołów nie 
przychodziły bronie tych, którzy ginęli pro Christo...

I uczuł się tak słabym i małym wobec tego 
cezara Romy, z którym miał walczyć, że opuści 
Rzym i uszedł, a towarzyszył mu Nazaryusz.

Ale kiedy mieli przed sobą góry, za przełęczą 
ujrzał Piotr światło i postać jakąś, która zdawała 
się iść ku niemu. Poznał Chrystusa i padłszy twa. 
rzą ku ziemi, zapytał: Quo vadis, domine ?

Bio de Janeiro, 20 sierpnia. Nastąpiła tu 
w skutek nieostrożności eksplozya prochu, która Xa> 
biła 25 osób. — Minister finansów podał się do fiy. 
misyi; miejsce jego zajął mtermistjeznie Nasej 
mento.

Orlean. 20 sierpnia. 28-letni anarchista Srj. 
schy, który tu przebywał od 2 z. m. został przj, 
aresztowany i stawiony przed sąd policyjno karny, 
ponieważ się op erał wyrokowi banicyjnemu.

L lwowskiéj wystawy krajowej.
Zjazd rękodzielników i przemysłowców, 

Lwów, 16 sierpnia.
Drugie plenarne posiędzenie wiecu rękodzieł, 

ników i przemysłowców odbyło się we wtorek przed, 
południem w sali ratuszowój. Przewodniczyli 
pp. Niemczjnowski i Getritz. Po odczytaniu licz, 
nycb telegramów powitalnych, między inntmi od 
ks. Liechteusteina, posła Luegera, oraz od przemy, 
słoweów z wielu miast monarchii, przedłożył p. Wa- 
lichiewicz wnioski uchwalone przez sekeye wiecu, — 
do uchwały ogólnego zgromadzenia, Wnioski te 
będyce w głównój saiój t eści poparciom uchwał iy 
wiecu rękodzielników i przemysłowców, odbytego 
w r. 1890 w Wiedniu, uchwalono bez rozpraw.

Na podstawie referatu p. Sembratowieża (in­
troligatora ze Lwowa) uchwalono rezolucyę domaga­
jącą się rozdziału Izb handlowych od Izb przemj- 
słowych.

Uchwalono też rezolueyę, ażeby ustanowiono 
osobnych inspektorów przemysłowych dla rękodzieł 
i drobnego przemysłu, na podstawie propozycyi Izb 
przemysłowych.

Sekcya III 'wiecu przedstawiła szereg wnio­
sków w sprawie reformy podatku zarobkowego i do­
chodowego. Uchwalono wysłać p-tycyę do Rady 
państwa na ręce p. Lewakowskiego.

Z kolei uchwalono rezolucye, w przedmiocie 
zapewnienia drobnym rękodzielnikom dostaw dla ar­
mii i dykasteryi urzędniczych. Na tem wyczerpano 
porządek dzienny i nastąpiły samoistne wnioski 
członków.

P. Schneider (deputowany z Wiednia) zapro­
ponował, aby uchwały wiecu niniejszego, ujęte w for­
mę petycyi, pizedłożone były Najj. Panu, podczas 
spodziewanego pobytu Monarchy we Lwowie. Wnio­
sek ten uchwalono, a na propozycję pp. Walichiewi- 
cza i Mikulińskiego, wybrano do umyślnój deputacyi 
pp. Walichiewicza, Ciucheińskiego i Getritza.

Poruszono jeszcze kilka spraw drobniejszych, 
poczem o godzinie 2 popołuduiu zamknął p. Niem- 
czynowski obrady wiecu, zapraszając uczestników na 
wspólną ucztę na strzelnicę miejską.

Uczta, do którój zasiadło przeszło 400 osób, 
odbyła się w trzech salach Strzelnicy. Charaktery- 
stycznem było, że uczestnicy wiecu wyznania mojże- 
szowego stanowili osobną grupę, dla którój stoły za­
stawiono daniami, sporządzoremi według przepisów 
religii mojżeszowćj. Przebieg uczty był nader oży­
wiony i serdeczny, a w ciągu jój z entuzyazmem 
przyjęto wzniesiony przez p. Wincentowieza z Czer- 
niowiec toast na cześć Monarchy i projekt wysłania 
do Najj. Pana telegramu hołdowniczego. Uczta za­
kończyła się około północy.

Wiec szewców.
Bezpośrednio po odbytym we wtorek Wiecu 

drobnych rękodzielników rozpoczął się wczoraj w ra­
tuszu Wiec specjalny szewców. Na Wiec zebrało 
się około 300 uczestników. Obrady zagaił przełożony 
cechu p. Teliczek ze Lwowa, zaznaczając w prze­
mówieniu wstępnem, że konkurencja zagranicztma 
zmusza szewców do wspólnśj, dobrze zorganizowanśj 
obrony.

Po dokonanym wyborze przewodniczącego Wie­
cu, którym zo?tał p. Teliezek i powołaniu na sekre­
tarzy pp. Gadomskiego, Mroka i Ordjńskiego ze 
Lwowa, oraz Milczyńskiego z Tarnowa, referował 
p. Czupiel o sprawie dostawy obuwia dla armii. 
Referent zaznaczył, że szewcy tutejsi złożyli 2000 
udziałów do konsoreyum, t. j. właściwDgo Towarzy­
stwa dostaw, które dziś gnębi drobnych przemysło­
wców przewagą kapitałów.

Sprawa ta wywołała bardzo ożywioną dysku-

A Chrystus odrzekł: Idę do Rzymu dać się 
drugi raz ukrzyżować.

Nazaryusz nie widział i nie słyszał nic; Piotr 
zaś wrócił, zkąd był uszedł.

Z potęgi Nerona nie zostało nic, lecz Bazylika 
św. Piotra dotąd jeszcze stoi.

Taką była mniój więcój treśó ostatniego roz­
działu Quo vadis, pełnego ogromnój poezyi, mocy 
słowa i podniosłości ducha.

Żałuję bardzo, że nie przyszło mi na myśl no­
tować, wiele bowiem musiałem opuścić, zapomnieć, 
a może i przekręcić. To trudno — w takie rzeczy 
trzeba się wczytywać, niedośó je nawet czytać, a cóż 
dopiero słyszeć.

Nie mogę jednak nie 'powiedzieć, że odczyt 
mimo wszystko, sprawił na mnie wrażenie rzeczy 
pisanój na prędee i prędko, rzeczy, która musi byó 
jeszcze raz obrobiona, rozszerzona i jeszcze więcój 
rzeźbiona. I tak podobno ma byó. Tak, jak jest, 
jest przezyszne, mo/.e byó jednak jeszcze więcój.

Jabym powiedział rak: że Sienkiewicz wy- 
studyował daną epokę na wskroś, powieść ma całą 
ułożoną w głowie i dał ostatniego rozdziału duży 
szkic.

Naszkicowany jest tylko pożar Rzymu i na­
szkicowane są tylko opisy męczarń pro Christo-, 
cóż z t sceny może taka potężna i plastyczna wj- 
obrażnia stworzyć na tem tle! Jeśli dziś dreszcze 
przechodzą, to kiedyś krew się w żyłach ścinać 
powinna.

A owa chwila, kiedy się Chrystus ukazuje na 
górskiój przełęczy, będzie jednym z najpiękniejszych 
momentów literatury całego świata.

Rzym, zacząwszy od niewolników, którzy no­
sili za swoimi panami mozaiki, a skończywszy na 
patrycyuszach, którzy kochali się w kosztownościach 
tak, że jeden z nich n. p. co chwila całował jakąś 
przepyszną wazę, staje w oczach, jakby czarodziej­
ską mocą z gruzów i martwosci wyrwany.

Kazimierz Tetmajer.
(Z „Czasu“.)



L| AV1AW1 1 Arw Om a 1 a ana _ i - _ • pp.: Sznster, Kuliński, 
Sh ’ ®ialew,c.z ‘ ,nnb krytykując w dosadny 
sposób postępowania konsorcyum i uskarżając się 
także na to, że odbjty właśnie we Lwowie wiec 
rękodzielników i przemysłowców nie dopuścił 
wców do udziału w swoich obradach.

W obronie konsorcyum i wiecu rękodzielników 
stanął p. Sembratowicz.

. x •^*° dłuższój dyskusyi uchwalił wiec jedno­
głośnie : nie zapisywać się w przyszłości do konsor­
cyum, lecz wyrabiać dla armii obuwie na własną 
rękę, oraz wysłać do ministerstwa petycyą, ażeby 
zwiększyło rozmiary dostaw. Na tem zamknięto 
pierwsze posiedzenie zjazdu.

Wczoraj po południu zwiedzali 
zjazdu wystawę krajową.

Dziś przed południem odbyło się drugis i ostat­
nie posiedzenie wiecu szewskiego.

Podczas dyskusyi, w którój gorąco występo­
wano przeciw konkurencji zagranicznych bazarów 
i msgazynów, podniesiono tćż projekt utworzenia 
krajowego szewskiego bazaru, subwencyonowanego 
przez Wydział krajowy.

W sprawie ubezpieczenia majstrów uchwalono 
przyłączyć się do whwał wiecu przemysłowców i rę 
kodzielników. Na tem obrady zamknięto.

8ze-

uczestnicy

TMały feietou.

U kolebki Odrowążów.
Opowiadanie w czas Jubileuszowy.

---------- XK----------

(Dokończenie.)
Na drągiem piętrze zawieszone na ścianie do 

mniemane portrety św. Jacka i Czesława, dwa obra­
zy, przedstawiające obu Odrowążów jeszcze jako ka 
noników.

Starożytniejszym od kaplicy jest nieopodal 
wznoszący się kościół farny także pod wezwaniem 
św. Jack»; fundacya jego sięga 986 roku, zniszczony 
pożarem w 1648 roku, odrestaurowany został w roku 
1650 przez baronów Larischów i Sirachwitzów.

. P,awn3 Zczęśó kościoła stanowi prezbyteryum 
z wielkim ołtarzem, w którym obraz przedstawia cud 
św. Jacka, jak w Dominikańskim habicie ratuje od 
pożaru miasto Opole. Miejscowe bowiem podanie 
głosi, iż gdy wybcchł ogień w Opolu, św. Jacek 
będąc wówczas w Kamieniu, począł się modlić i wnet 
modlitwą ugasił płomienie.

Boczny ołtarz poświęcony błogosławionśj Bro­
nisławie, siostrze stryjecznej św. Jacka, która tu na 
obrazie klęczy w zachwycie przed objawiającym się 
jćj Chrystusem.

W nawie kościelnej znajdują się nagrobki 
przodków dzisiejszych właścicieli Kamienia, Strach- 
witzów. Każdy najstarszy z rodziny Larischów i 
Strachwitzów Hiacyntem czyli Jackiem się zowie, 
zwyczaj to tradycyjnie przechowywany w rodzinie 
Odrowążów.

Wracamy z tego błogiego zacisza, pełnego czaru 
pamiątek i wspomnień — w okół króluje kopuła św. 
Jacka.

II.
Z tego cichego ustronia, drogą pJną fabryk 

dymiących i płomieni buchających z hut żelaznych, 
zwróćmy się przez Mysłowice do starodawnój ksią­
żęcej stolicy, do Oświęcimia, który od 1179 roku, za 
czasów św. Jacka, należał do Szlązka.

O świetnśj przeszłości zaświadcza sterczący na 
strouój górze zamek starożytny; z jednśj części 
gmach mieszkalny uczyniono, reszta zaś malowniczą 
ruiną z wyniosłą wieżą, gdzie się gnieżdżą puszczyki, 
kawki i bociany.

Obok wieży jest jeszcze kawałmutu, to resztki 
obwarowań zamczyska, a od wichrów ochraniają je 
brzozy białe i topole, co z głębokiśj przepaści wy' 
niosłem czołem ruin dosięgają.

Z dwóch stron Soła je oblewa, i dalśj wężem 
się toczy po kamyczkach płytka woda, po którój 
wozem przejeżdżają, a w dolinie owieczki się pasą 
przy zamku historycznym.

Na drugiój pobliskiój górze dawny klasztor Do­
minikanów świeci starożytnymi mary. Przed Liy _
jak twierdzono na miejscu — z tego zamku do kia 
sztoru miały być przejścia podziemne.

Piękna to ruina, w którój cały dawny kościół 
się rysuje, a niebo — jedynem sklepieniem.

Obok kościoła klasztor — długi budynek mu 
rowany, okna idą wzdłuż równoległe jak w klasztor­
nych celach, niegdyś mieszkali tu zakonnicy, a dziś, 
starozakonni... — na zewnątrz porobili sobie sklepiki 
a wewnątrz składy węgla.

Dwa wiązy rozplotły warkocze i płaczą nad tą 
ziemią, poświęconą stopami polskiego Patrona, nad 
tym klasztorem opuszczonym, który sam św. Jacek 
założył na tem miejscu!

Obok tój rozdzierającój serce ruiny, wznosi się 
murowana kaplica św. Jacka, o żelaznych drzwiach, 
zamkniętych na kłódkę. Na naszą prośbę przynoszą 
klucz, otwierają, stęchlizna wionęła ztamtąd a widok 
przejął grozą — kaplica na skład obrócona*).. Z de­
sek zrobiony przedział pod magazyn, i dla tego ca 
stryszek po schodach trzeba się dostać, aby dojrzeć 
malowania na suficie, już na pół zatarte, pod niemi 
wyryte imiona naszych polskich Patronów. Zakryte 
one niejako przed okiem widza, który nie ma odwagi 
wstąpić w tę otchłań więzienną, gdzie zakuta droga 
pamiątka ojczysta.

Jakże odmiennie tu się przedstawia kaplica 
św. Jacka niż w Kamieniu, Gdy tam wszystko naj­
wyższą czcią i poszanowaniem otoczone, w Oświęci­
miu zatarta pamiątka, chyba ją kto sercem polskiem 
z gruzów i pyłu odgrzebać pragnie, a odejdzie smu­
tny i rozczarowany.

Rynek kryty wozami — targ o dzień wyprze­
dza, bo nazajutrz żydowskie święto.

Przypominały mi się te targi sobotnie na Po­
morzu, świadczące, że przed dniem świątecznym, 
przed niedzielą, każdy chrześcianin zaopatruje się 
we wszelkie potrzeby, aby dzień święty godnie ucz­
cić. U nas przeciwnie, my w piątki kupujemy na so­
botę, a w niedzielę znów wszystko wre targiem na 
mieście.

„Oświęcim oświecił może tę ziemię zdrojem

.*) Zwiedzałem tę kaplicę przed kilku laty; dziś mogła 
Nastąpić jaka szczęśliwa zmiana. Przyp. Aut.

chrztu św., bo pewno stanął wtedy, kiedy bożyszcza 
pogańskie w nurtach Wisły tonęły“, powiada Józe:’ 
Łepkowski.

A dziś ?... Miejscowe podanie głosi, iż ostatni 
Dominikanin staruszek, odprawiwszy tu o tatnia 
mszą św., miał przepowiedzieć upadek miasta, wraz 
z zamknięciem klasztoru. Niegdyś — powiadają — 
za Sołą — były najpiękniejsze Dominikańskie ogrody 
których dziś i śladu nie ma.

Telegram giełdowy.
S® i 18», 20 sierpnia 1894 soku. (Kurs* końcowe.)

Kur» r dni*,
Ptzenloa stałej, 
na sierpień . . 
ta wrzesień . .
Zyto stałej, 
na sierpień . . 
na wrzesień . .
Olśjgrzip wyżej, 
n* sierpień . . 
na październik .
Okowita stałej 
eksportowa . , 
na sierpień . . 
na wrzesień . . 
na październik . 
na listopad . . 
na grudzień . . 
spożywcza .
Owies
na sierpień . .
Wypowiedziano, 
żyta węcpli , 
okowity kw. ekp.

- » spoż.

Bi rieeln, 20 sierpnia 1894 roku. (Kurs* końcowe.)

18 20 17 18
Niem.8%Boi.p8,ń. 91 40 91 30

138 25 141 - Consol. 4f/0 . . 106 75 105 90
139 — 141 75 Consol. S1/,0^ . 102 00 102 70

Poza. 4% 1. zast. 103 10 103 10
120 — 122 - Posai. 3l/a°/o I- zas 99 0 99 60
120 60 122 75 Pczn. listy rent. 104 30 104 25

Pozna», oblig. . 19 20 99 25
44 - 44 41 Nowa Pozn. poż. 99 50 99 50
44 - 44 40 Austr. banknoty 104 - 163 90

Anstr. renta srbr 95 — 95 -
31 80 32 10 Roe. banknoty , 219 50 219 50
34 60 35 70 Ros. listy zastaw 103 80 103 80
35 20 3« 10 Puls. 4’/2c/g 1- za». — _
35 50 30 40 Węg.4'7o renta zi. V9 70 99 80
35 70 30 00 Węg.4'/0 » kor. 92 80 92 70
36 — 30 90 Austr. kred, akcyc 218 60 220 20
— — — Lombardy . . 45 70 45 40

Disconto com. 194 00 194 25
122 50 124 50

Usposobienie
cicho.

0.0(0 0. OOfi
0,000 0,000

20Kurs z dnia 
Psrenisa twierdz, 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
Żyt wyżej, 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
01 ój ¡rzep. twierdz. 
n3 sierpień. . . 
na wrzes.-paźdz.

18

185 - 
138 fO

117 -
118 50

44 - 
44 20

20

135 50 
137 50

118 75
119 50

44 50 
44 50

Okcwita stałej.
18

wmiejscn eksport. 80 90
na sierpień . . — —
na wrzes.-paźdz — —

Pstroler«

w miejscu 9 10

31 50

9 10

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

□Poswałł poniedziałek 20 sierpnia.

Dnalealasla erzędowf. Król nadał burmistrzowi 
Wernerowi w Stolbergu (w powiecie agwizgrańskim) order 
orła czerw. III kl. z wstęgą ; radzey sądu okręgowego 
Schiejsle w Sigmaringen i ekon. jeometrze SpreDgell 

Anrich order czerw, orła IV kl.
Król nadał nauczycielowi Orłowskiemu w Wołwarku 

powiecie szubińskim orła król, domu Hohenzollernów.

w

* Prenumerata ca „Pamiętnik II Wieca 
katolickiego w Poznaniu.“

P. adwokat Głębocki z Poznania 1 egz.
* Najprzewielebniejszy X Arcypasterz 

powrócił w sobotę o godzinie 5 minut 40 po połu­
dniu do Poznania. Na dwor u witali Go pomiędzy 
innymi prezes Koła sejmowego w Berlinie p. radzca 
Motty i wiceprezes Koła parlamentarnego p. szam- 
belan Cegielski, którego powozem X. Arcypasterz 
pojechał do pałacu. Najprzewielebniejszy X. Arcy­
pasterz bawił w Swój rezydencyi krobskiój całe pięć 
tygodni (od 14 iipea do 18 sierpnia) i odwiedził 
w tym czasie kilka obywatelskich domów w okolicy, 
że tylko wymienimy hr. Stan. Czarneckiego w Pa­
kosławiu, pp. Czorbów w Krajewicach i Modlibow- 
skich w Gerlachowie. Witamy Dostojnego Xtęcia 
Kościoła w imieniu całój ludności katolickiej* miasta 
Poznania, która czuje się szozęśliwą, że ma znowu 
pośród siebie swego kościelnego Zwierzchnika.

X. Arcypasterz wygląda zdrowo i czerstwo 
za co niech będą Bogu dzięki, bo zaiste wiele sił 
potrzeba na trudnem stanowisku, które Mu P. Bóg 
powitrzjł, a które Mu utrudniają nie tylko obcy, ale 
niestety i swoi.

* Odwołując się na uchwałę Delegatów Tow, 
Roln. fil. Centralnego Tow. Gospod., uprasemy 
uprzejmie Szanownych Członków tychże Towarzystw, 
mających zamiar wziąśó udział we wspólnój wy
< ieczce do Lwowa w czasie między 7 a 15 września 
r. b., o jak najrychlejsze zgłoszenia się do niżój pod­
pisanego Sekretarza Zarządu Centr. Tow. Gosp. 
Przypominamy, że wtym czasie odbędzie się we 
Lwowie obchód 50-cioletniego jubileuszu założenia 
c. kr. Towarzystwa Rolniczego Galicyjskiego, oraz 
wystawa koni.

W razie zebrania się najmniój 30 uczestników 
wycieczki, uzyskać będzie można znacznie tańsze 
ceny przejazdu koleją.
Z polecenia Zarządu Centralnego Towarzystwa Go­

spodarczego w W. Ks. Poznańskiem.
K Koszutski,

Sekretarz Zarządu.
Poznań, Piotra Plac nr. 4 I. (Redakcya Ziemianina).

* Pan radzca medycynalny dr. Usowicki powrócił 
po cztero ty gtdniowćj nieobecności do Poznania.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 18 sierpnia 
w południe 0,24 m. Dnia 19 sierpnia ran 0,24 m. 
Dnia 20 sierpnia rano 0,24 m.

* Barakę choleryczną urządzono tu na dworcu ko­
lejowym.

* Jacyś psotnicy pozrywali zeszlój nocy kilka tablic 
z firmami. Trzech z tych szkodników schwycił policyant 
na gorącym nczynkn. Pójdą przed sąd.

* Od I października pocznie wychodzić nakładem 
wydawnictwa „Germanii“ pismo p. t. „Posener Volks- 
Ztg.“ poświęcone interesom ludności niemiecko-katolickiej 
w archidyecezyi gnieźuieóskiój i poznańskiój. Część 
ogólna redagowaną będzie w Berlinie, zaś część lokalna 
w Pozaaniu.

* Druoa wycieczka wielkopolska do Lwowa. W so- 
botę rano o godzinie 6 minut 40 wyruszyła z Poznania 
pociągiem jarocińsko-kluczborskim druga wycieczka wielko­
polska na wystawę lwowską w lit zbie 60 osób, przewa­
żnie kupców, pragnących wziąć udział w zjeździe kupców 
i przemysłowców polskich, który się odbywa we Lwowie, 
dnia 19, 20 i 21 b. m. W wycieczce biorą udział także 
obywatele innych zawodów, oraz panie.

* Do komisyi szacunkowej dla podatków dochodo 
wych należą na miasto Poznań:

W obwodzie I: techn. dent. Boi. Szulczewski, ku­
piec Emil Falkę,iberg, kupiec Jakób Wisch, destylator 
Teodor Rainke. Zastępcy : kuśnierz Ludwik Witkowski, 
kupiee Gustaw Hempel, kupiec Bruno Krug, urzęd. bank 
Wład. Kortak.

W obwodzie II: mistrz mularski Robert Hoffmann, 
główny buchalter kasy krajowój Adolf Smoliński, cieśla 
Jan Rauscb, kupiec Ran. Zastępcy : ślusarz Adolf Schild, 
właśc. domu Stan. Rakowski, rzeźnik Emil Schnierl, pie­
karz Boldin.

W obwodzie III: kupiec Michał Reich, spedytor 
Leon Schiff, dekarz Józef May, kasyer Bernard Kaspro­
wicz. Zastępcy; kupiec Dawid Peltersohn, właściciel 
domu St. Gieszezyński, właśc. domu August Meyerstein 
rzeźnik Karól Heisig.

W obwodzie IV: malarz Jan Janicki, kupiec Jol 
Roeder, powoźoik Karól Zwar, złotnik R. Pornitz. Za­
stępcy : kupiec Abraham Neumark, kupiec Józef Sobecki, 
handlarz skór Maks Lobliner, introligator Osw, Manke

W obwodzie V: mosiężnik St. Offierski, rendant 
Bryliński, destylator J. Sonnabend, cygarnik Emil Reh 
Zastępcy: hotelista M. Braun, rzeźnik Beyer, piekarz 
Płoszyóski, rew. mięsa Klebbe.

W obowodzie VI: kapitalista Bernh. Heinrich, te­
chnik R. Homuth, handlarz Koltermann, fibr, cygar Pa­
weł Mader. Zastępcami: kupiec Ludwig Schlesinger, bu­
downiczy Stanisław Bohn, oberżysta Cohn, ogrodnik A. 
Jortzig.

W obwodzie VII: kupiec Jarecki, kupiec D. Mot- 
tek, technik Karol Winter, krawiec Tomasz Felerowicz. 
Zastępcami: blachnierz Leon Kiesling, buchalter Ad. 
Appelt, kupiec Ettisch, ajent Schulz.

W obwodzie VIII: puszkarz J Specht, fabrykant 
instrumentów A. Droste, kupiec M. Wagner, szklarz H. 
Heli. Zastępcami: krawiec Frąckowiak, golarz Press, 
ajent Fenner, kupiec Wilczyński.

W obwodzie IX : kapitalista Menzel, ogrodnik Krug, 
piekarz J. Chojnacki, piwowar H. Mummert. Zastępcami; 
piekarz J. Hanke, sekretarz E. Conrad, introligator Stan. 
Kitka, ajent J. Eckart.

W obwodzie X : kupiec L. Ettinger, kupiec Karol 
Krysiewicz, kupiec F. Ptschke, restaurator W. Wedekind, 
Zastępcami: kupiec W. Adamski, kupiec J. Scheftel, fry- 
zyer Czerwiński, cukiernik P. Siebert.

* Centralny zakład stręczarski w P znaniu, (poszu­
kuje) szuka miejsca dla :

bednarzy (4), blachnieizy (2) 2, bon (2) 4, bu­
chalterów 4, bucha? erek 4, chłopców do posługi (1), cieśli 
(3), cukierników 1, dekarzy 2, dekoratorów 1, destylato- 
rów 3, dozórców 16, drukarzy (2) 3, dziewek (8), dzie- 
wczę do wyuczenia się gospod. (1), garncarzy (2) 4, 
golarzy (4), gorzelników 7, gospodyń 13, introligatorów 3, 
kamieniarzy 1, kancelistów 20, kasyerów 3, kasyerek 6, 
kelnerów 1 kobiet do dzieci (2), kołodziei (2) 4, komi­
niarzy 1, kowali (1) 2, krawców (2) 6, krawcowych 3, 
kucharek 2, kucharzy (1) 2, lakierników (1), malarzy (2), 
mechaników (1), mamki (3), maszynistów (8), mleczarzy (1) 
3, młynarzy4, mosiężników (3) 1, mularzy 5, nauczycieli 
domowych (2), ogrodników (2) 5, owczarzy 2, panien do 
dzieci (2) 12, palaczy 15, parobków (2)3, piekarzy (1) 3, 
pilnikarzy (3), pokojówek (2) 6, pomocników biurowych (2) 
5, pozłotniuów (2), pomocników kupieckich 28, przykra- 
waczy 1, portyerów 6, rólników 30, rytowników (2), 
rymarzy, siodlarzy (5) rzeźbiarzy (1), rzeźoików 2, śló 
sarzy.(6) 6, służących (2), stolarzy (7), stróżów do 
mowych (1), szewców (2). sztukatorów 1, szwaczek 1 sprze 
dawaczek (1) 6, tokarzy (6), tokarzy w żelazie 1, uczni 
różne zawody (12), 15, włódarzy 1, woźniców (2) 6, zegar­
mistrzów 1, strycharzy (2).

Rekrut będący w śledztwie karnem albo w ustawie 
oskarżenia, nie może być do wojska wziętym, dopóki wy­
toczona mu sprawa nie zostanie zupełnie ukończoną. Ka­
żdy rekrut powinien powiedzieć władzy wojskowój przed 
pówołaniem go pod broń, czy ma takie sprawy karne. 
Gdyby tego ni« powiedział, a w czasie służby musiał od­
siadywać karę, to zostanie zwolnionym od wojska i po 
odsiedzeniu kary ponownie wziętym do wojska, ale po 
przednia służba wojskowa liczyć mu się nie będzie.

* Inowrocław, 18 sierpnia. Z sali sądowćj. Za- 
chciało się iluminacji w czasie urodzin królewskich sołty­
sowi Pawłowskiemu, chałupnikom Jeźwiakowi i H<-nklowi, 
wszystkim trzem w Wygody. Dnia 27 stycznia r b. 
w dzień królewskich urodź n byli ci trzéj wraz z wielu 
innymi w karcznfe, gdzie tańczono. Sołtysowi przypo 
mniało się, że do festynu potrzebna jest iluminacya. Po 
szedł więc po bańkę z peirolejem, którą wręczył Henilo 
wi, każąc mu petrolejem oblać jednego z tańczących, ro­
botnika Sądeckiego. Henkel to uczynił, a Pawłoski chciał 
zapalić surdut Sądeckiego, co mn się jednak nie udało, 
ale Jóźwiak zapalił ten surdut. W karczmie powstało 
wielkie zsmięszanie. Sądecki poparzony niebezpiecznie, 
chorował 15 tygodni, trzeba mu było rękę odjąć, a ramię 
jest zupełnie bezwładne. Sąd skazał Pawłowskiego na 
trzy lata, Jóźwiaka na dwa lata a Henkla, który był 
wówczas w karczmie bardzo pijany, na sześć tygodni wię­
zienia. Henklowi policzył sąd czbry tygodnie, które prze­
siedział w areszcie śledczym.

* Misya w Gniewkowie, rozpoczynająca się w so­
botę dnia 18 h. m., trwać będzie do soboty 25 sierpnia.
W tym dniu przybędzie J. W. X. Biskup Andrzejewicz 
z Gniezna celem udzielenia Sakramentu św. bierzmowania.
W niedzielę odprawi J. W. X. Biskup uroczystą mszą 
św. Mamy nadzieję, te zewsząd katolicy pospieszą do 
Gniewkowa, aby wziąć udział w nabożeństwie misyjnóm.

* Reprezentantami katolickićj gminy szkólnój w Chln- 
dowie zostali wybrani: rendant Wilhelm Seiler z Chln- 
dowa i gospodarz Henryk Zühlke z Tworkowa, a zastęp­
cami ich zostali: rzeźnik Andrzój Adamski i gospodarz 
Jan Bocheński w Chludowie.

* Pszczew, 18 sierpnia. Jarmark, który się tu 
miał odbyć 30 b. m., odbędzie się z powodu rewii w na- 
szój okolicy, 12 września r. b.

* Z Rawicza żalą się na prowlncyonalny zakład 
ubogich w Bojanowie, że tenże zwożąc na targ do Rawi­
cza ogrodowiznę, sprawia konkurencyą miejscowym i oko­
licznym ogrodnikom, którzy nie mogąc zbyć swego to­
waru nawet za zniżoną cenę, mnsieli go z targu zabierać 
do domu. Z tego powodu udali się ogrodnicy z prośbą 
do władz, aby zakazały temn zakładowi z Bojanowa zwo­
zić na targ swoje prodnkta ogrodnicze.

Chełmno. W miejsce zmarłej dnia 30 marca r. b. 
Siostry Maryi Balbiny Hanke została wizytatorką Zgro-

* W Paczkowie Strzyżewskiem, wsi należącćj do 
komisyi kolonizacyjaćj, urządzono ajenturę pocztową.

* Eksplozya prochu. W miasteczku Triebel uderzył 
piorun w spichlerz kupca. Spichlerz się zapalił a nieba­
wem zapalił się proch w spichlerzu, który został wysa­
dzony w powietrze, niszcząc sąsiednie domy.

* Kraków. Ślązacy, którzy po obejrzeniu wystawy, 
wyjechali w środę rano do Krakowa, przyjechali tu tegoż 
dnia o gi dżinie 8 wieczorem. Na dworcu przywitał ich 
oobny komitet, który zajął się rozlokowaniem gości w ho­
telach. W czwartek rano goście ślązcy, oprowadzeni przez 
p. Benedyktowiczi, zwiedzali pamiątki i zabytki Krakowa, 
poczóm o godz. 8 po południu odjechali w dalszą drogę 
z powrotem do swoich stron.

* Lwowski Zjazd kupców i przemysłowców. Czy­
tamy w „Gazecie Lwowskićj“ : 8 o b o t a. Jutro rozpo- 
cznie obrady swe IV Zjazd kupców i przemysłowców we 
Lwowie Disiaj wieczorem o godzinie 8 na placu wysta­
wy zgromadzą się uczestnicy Zjazdu — ci, którzy do 
tego czasu do Lwowa przybędą w restauracji Baczyń­
skiego, celem wzajemnego poznania się. Komitet uprasza 
uczestników, ażeby zaopatrzyli się w odznaki i przypięli 
takowe. Jutro w niedzielę rannymi pociągami przyjedzie 
dalsza partya uczestników, między tymi z Poznania 
kilkudziesięciu — W niedzielę o godzinie 10 odbę­
dzie się wspólne śniadanie w lokalu ochotniczćj straży 
ogniowćj. Pierwsze posiedzenie odbędzie się jutro o go­
dzinie 11 w ratuszu Obiad o godzinie 1 w kasynie 
miejskićm, a ztamtąd o godz. 3 udadzą się uczestnicy Zja­
zdu na wystawę.

* Telegram ze Lwowa z dnia wczorajszego (nie­
dziela 19 sierpnia) donosi, że Zjazd kupców i przemy­
słowców polskich został tamże wczoraj otwarty. Na pre­
zesów Zjazdu wybrano posła do parlamentu niemieckiego 
kupca Kubickiego ze Środy (w Wielkopolsce) i kupca 
Grossa z Krakowa.

* Artyści za granicą. Paderewski, bawiący obecnie 
w południowćj Francyi, dostał bólu w rękach, na który 
przed dwoma laty tak ciężko chorował; lekarz zabronił 
mu grania na fortepianie jeszcze przez długie tygodnie, 
wskutek czego na projektowany komers dnia 9 września 
do Lwowa przybyć nie może. P. Marcella Sembrich- 
Koehańska przebywa obecnie w Tyrolu, gdzie, według 
zdania lekarzy, kilka miesięcy pozostać musi, aby się od 
cierpień swoich nerwowych oswobodzić. Przyjazd swój 
do Lwowa odłożyła podobno na październik.

* Sprawa Krzemińskiego W sprawie aresztowa­
nego w Rosyi Krzemińskiego — o którym to aresztowa­
niu donosiła przed kilku tygodniami „Polonia“ amerykań­
ska — czytamy w buffalowskiem „Echu“ co następuje:

Sprawa Krzemińskiego, a za nią sprawa traktatów ro­
syjsko amerykańskich nie przestaje zajmować uwagi ogółu, 

przedewszystkiein tutejszój prasy. Rząd Stanów Zje­
dnoczonych podobno już rozpoczął pertraktacje z Peters­
burgiem, w sprawie aresztowania Krzemińskiego w Kró­
lestwie, ale czy ztąd wyniknie jaki pożądany rezultat, to 
kwestya inna. Jeden z adwokatów tutejszych p. W. W. 
8apperston, który pierwszy doniósł sekretarzowi staną 

aresztowaniu Krzemińskiego, taki list przesiał na ręce 
p. Dmiels, kongresmana z Buffalo:

„W Stanach Zjednoczonych osiedlają się wciąż 
setki poddanych rosyjskich i przedewszystkiem w ich in­
teresie należałoby się postarać o jakieś wyraźniejsze i pe­
wniejsze traktaty z Rosyą. Czyż można sobis przedsta­
wić coś więcej barbarzyńskiego, niż aresztowanie starca 
Krzemińskiego, który jest obywatelem Stanów Zjednoczo­
nych od lat 20 przeszło, za to tylko, że przyjął tutejsza 
obywatelstwo bez wiedzy i pozwolenia rządu rosyjskiego ? 
Niezrozumiałą jest ist dnie rzeczą, dlaczego dotychczas nie 
udało się nam zawrzeć na poczuciu sprawiedliwości opar­
tego traktatu, na mocy którego nasi obywatele równie 
czuliby się bezpiecznymi w granicach cesarstwa rosyjskiego, 
jak Rosyanie czują się bezpiecznymi na ziemi Stanów Zje­
dnoczonych.“

Na list adwokata Sapperston, nasz reprezentant 
w Waszyngtonie tak odpisuje: „Co się tyczy Krze­
mińskiego, którego podobno rząd rosyjski aresztował, 
a potem zesłał do Syberyi, sprawa jest na właści- 
wćj drodze i we właściwych rękach. Władze nasze 
czynią wszystko, co jest w ich rękach, ażeby Krze­
mińskiemu wrócić wolność; będą go broniły tak, 
jakby tn chodziło o obywatela, zrodzonego w Ame­
ryce. Co się zaś tyczy zmiany samego traktatu, to 
kwestyą należy traktować dyplomatycznie. Jest to sprawa 
wymagająca odwagi i czasu. A że tą kwestyą rząd nasz 
zajmis się szczerze, to wątpić wcale nie można.“ W obec 
tego wszystkiego, co się teraz czyni i pisze z okazyi wy­
padku z Krzemińskim — zauważa „Echo“ — czyby nie

madzenia Wincentek w archidyecezyi gnieźnieńsko-poznań- 
skiój, jako też w dyecezyi chełmińskiój, warmińskiój i wro- 
cławskiój dotychczasowa przełożona domu w Poznaniu, 
Siostia Bronisława Giersberg. Była ona dawniój asystentką 
Siostry wizytatorki i kierowniczką wyższój szkoły dziew­
częcej w Chełmnie aż do jćj zniesienia, a od roku 1887 
przełożoną największego zakładu chorych w Poznaniu,

należało ponowić agitacji, którą od niejakiego czasu za­
rzuciliśmy, zdaje się, zupełnie, przeciw ostatniemu trakta­
towi Stanów Zjednoczonych z Rosyą.“

* Podrożenie herbaty rosyjskićj. „Grażdanin“ do­
nosi, iż w moskiewskich sferach handlowych krążą pogło­
ski o mającem wkrótce nastąpić podrożeniu herbaty. Przy­
czyną tego ma być to, iż pewna poważniejsza firma mo­
skiewska, prowadząca we wszystkich większych miastach 
państwa szeroko rozwinięty handel detaliczny, zakupiła 
całkowity pierwszy zbiór tegoroczny po cenach nadzwy­
czaj wysokich. Prawdopodobnem więc jest, że powyższa 
firma zechce sobie na konsumentach odbić zapłaconą 
nadwyżkę.

* Humor amerykański. „The World“ opowiada na­
stępującą anegdotę: „Lord Rossę, jeden z najznakomi­
tszych naszych inżynierów-mechaników, przechadzając się 
po okolicy, natrafił na pewną fabrykę, mającą motor pa­
rowy. Wstępuje więc do fabryki i prosi o pozwolenie 
zwiedzenia maszyny parowćj. Naraz wzrusza ramionami

wyciągając zegarek z kieszeni, poczyna przyglądać się 
bacznie, już to maszynie, już zegarkowi. Trwa to dość 
długą chwilę, aż wreszcie niecierpliwi miejscowego ma­
szynistę.

— No, co tu tak dziwnego — rzekł on, zbliżywszy 
się do obserwatora — co tu się panu nie podoba?

— Owszem — odpowiada lord Rossę — mnie się 
tu właśnie podoba; czekam tylko, jak prędko maszyna 
wybci w powietrze.

W powietrze ! Czyś pan szalony ?
Wcale nie ! Ale jeśli jeszcze choć dziesięć mi­

nut maszyna ta popracuje z odkręconą śrubą, wyleci z pe­
wnością w powietrze.

Maszynista przygląda się wskazanćj śrubie, blednie 
rozkazuje maszynę zatrzymać.

— Ależ, do dyabla! — odzywa się następnie do 
przybysza — dla czegoś pan już pierwśj ust nie 
otworzył ?

Weil! — odpowiada Rossę — dla czego ? Bo 
widzi pan, ja jeszcze nigdy nie widziałem maszyny, wy- 
latującćj w powiel rze...

Mówiąc to, kłania się i odchodzi zadowolony.



* Cholera. Na podstawie referatów urzędowych 
o cholerze powiada „Nat. Ztg.,“ że w niektórych okoli- 
oach, graniczących z Królestwem Polskiem, wzmaga się 
powoli cholera, ale dzięki środkom zaradczym rządu pra­
skiego, będzie można zapob’edz jćj dalszemu rozszerze­
nia się.

* Książę na Monaco chce podobno pokasować swoje 
banki gry hazardowćj, a towarzystwo dzierżawiące te 
banki zamierza przenieść się do Lizbony.

’ Kalendarz. Jatro we wtorek dnia 21 sierpnia św. 
Joanny Prane, wd.

Wschód słońca o godzinie 4 minnt 54. Zachód o go­
dzinie 7 minut 11.

cięż się odbędzie dnia 27 i 28 bm. w Wiedniu. Ogło­
szono już program; zdaje się, że ci, którzy abstencyą 
zapowiedzieli, przecież przyjadą. a zapowiedź miała tylko 
ten cel, żeby zmylić domniemany pościg.

Wiedeń, 17 sierpnia. W sprawie przewiezienia 
zwłok i pogrzebu 6. p. Ludwika hr. Wodzickiego przybyli 
tu najbliżsi krewni: Konstanty hr. Zamojski, Jan hr. Za­
mojski, Adam Jędrzejowicz, Antoni hr. Wodzicki. Władze 
iranenzkie wystąpiły z niezwykłą, nadzwyczajną uprzej­
mością. Z Douay pozwolono zwłoki przewieźć natych­
miast do Paryża, a z Paryża wysłać osobnym wagonem, 
przyłączonym do pociągu „Express-orient“, który staniu 
w Rzeszowie w niedzielę. Zwłoki znajdą się w Tyczynie 
w niedzielę po południu, a pogrzeb odbędzie się tamże 
w poniedziałek, dnia 20 b. m. w południe. W Tyczynie 
opiekuje się już od roku hrabina Konstantowa Zamojska 
córkami ś. p. Ludwika hr. Wodzickiego. Zwłokom towa­
rzyszy Jan hr. Zamojski, gdy Konstanty hr. Zamojski 
został w Paryżu przy chorćj siostrze swojćj, wdowie po 
Ludwiku hr. Wódz ckim. Najlepszy portret zmarłego, 
naturalnój wielkości, pędzla Zygmunta Adjnkiewicza, 
znajduje się w Tyczynie. Znakomita galerya obrazów 
tak starożytnych, jak i nowożytnych, znajduje się po 
części w Wiedniu, w mieszkaniu zmarłego, po części 
w Tyczynie..

Zwłoki zmarłego w Douay hr. Wodzickiego przy 
były tu dzisiaj pociągiem „Orient-Express“, Pogrzeb na­
stąpi w poniedziałek w Tyczynie. Znaleziono dawny 
tylko testament, skreślony jeszcze przed zgonem trzech 
synów, a więc nieważny. Z prawa dziedziczą żona 
i dwie córki.

Po srogich certacyach, spowsdowanych strachem 
przed antysemitami, międzynaiodowy targ zbożowy prze

Rzym. (Z Watykanu.) Przed przygnębiającym 
apałem, który zawisł nad Rzymem, uciekają wszyscy ku 
Neapolowi, albo na północ do alpejskich podnóży; mimo 
to Ojciec św. udziela andyencyi. W ostatnim tygodnin 
przyjmował panią Lefebvre de Behaine, małżonkę amba­
sadora franenzkiego, mgra Behnam Benni, patryarchę 
syryjskiego z Antyochii i mgra Keane, sympatycznego 
rektora uniwersytetu w Waszyngtonie. Od czasu do 
czasu przybywają do Watykanu przełożeni kongregacyi, 
przedkładając Papieżowi swe wątpliwości a częstokroć 
wypracowując pod jego okiem przeróżne decyzye, które 
nazajutrz stać się mają prawami dla całego Kościoła 
Zycie Jego Świątobliwości jest nader regularne. O go­
dzinie 9 opuszcza swe apartamenty i usiadłszy na apor­
tan tinie, ndaje się do owćj części ogrodów, która leży 
w pobliżu domów Zecca, domów, zkąd wojska króla Hum- 
berta obserwują, co się dzieje w podwórzach Watykanu. 
W powozie, który tam oczekuje, przejeżdża się Ojciec 
święty po obszernych ogrodach, których zaciekłość nie­
przyjaciół jeszcze go nie pozbawiła, a następnie udaje się 
do wieży Leona w towarzystwie podkomorzego i dwóch 
gwardzistów szlacheckich. Wtedy rozpoczynają się posłu­
chania, które trwają do południa. Cały persona! następnie 
ndaje się na ustęp, a z Ojcem św. zostaje tylko jego 
wierny i zaufany singa P.o Centra. O godz. 1 Papież 
śniada. Trwa to kilka chwil zaledwie, poczem stósownie 
do zwyczaju, panującego w całych Włoszech, Ojciec św. 
zażywa spoczynku, leżąc na sofie, którą dla uzyskania jak 
największego chłodu nmieszczono w niszy, wykutćj w gru­
bych «turach wieży. Urządzenie to jest tak znakomite, 
że często, nawet wśród lata, trzeba użyć kaloryferów, 
aby nieco podwyższyć temperaturę. Aż do godz. pół do 6 
Ojciec św. w samotności czyta, pisze i modli się, poczem 
wraca do Watykanu w ten sam sposób, w jaki go rano 
opuścił. Możnaby przypuszczać, że ten surowy iryb 
życia wpłynie niekorzystnie na zdrowie starca ośmdzie- 
sięcioczteroletniego, gdyby się nie znało jego silnćj kon 
stjtucyi, „gratitowego“ temperamentu Peccich. Umysł

Ojca św. jest zawsze rzeźwy i bystry, jak dawniój ; nie 
zapomina o niczem. Przyobiecawszy niedawno komitetowi, 
który wnosi pomnik dla św. Bonawentury w Bagnorea. 
nlożył napis, nczynil to jednem pociągnięciem pióra, kreśląc 
następujące słowa :

BONAVENTUEAE
EPI8COPO. CARDINALE ALBANENSI. 

DOCTORE SERAPHICO 
CIVES

TANTO. VIRO. GLORIANTES 
EXTERNIQUE

UNANIMES. IN. ADMIRATIONE 
8APIENTIAE. ET. SANCTIMONIAE. EJUS 

AERE. COLLATO. DEDICAVERUNT 
ANNO MDCCCLXXXX.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 sierpnia.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. K.lppelzUst 
kowa, Jurasz z synem z Heidelberg«, Milicki z Len 
cza, Barański z Wrocławia, Bkrniecki z rodziną 
z Zbierek, Eckstein z Szczecina, X. prób. Wiśnie­
wski z Kolniczek.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA Telefon 84. 
Adwokat Ozaykowski z rodziną ze Lwowa, pani Pę- 
kosławska z syn- ra z Słempolna, Prawdziński 
z Ostrzeszowa, Graefe z żoną z Wrocławia, Saulutann 
i Hirt z Berlina, Hertzberg z Wailubią.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 105. 
Mecenas Schmidt z Srcdy, Albiecki z żoną z Głc- 
gówca, Bocianowskl z Nieszawy, Brttmanu z Frank 
furtn, Brodnicki z Rjbitw, Lublin z żoną i Bu 
chow z Berlina.

bospoúarstwo, nąnooł 1 przemysł

(K) r«int, 20 sierpnia. (8 prawo z da uie giełdo« e).
Śtan powietrza: zachm. 
uaowita stałej
Uena wypowiada. . Wypowiedziano , w role|#en 

bel beczki) tow. opodal. 6') ta 49,50 m. 7(-ta 29,7o m., sierpień 
50-ta 49 60 70-ta 29,7o, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo- 

wiedzi&na —,— mrk , w miejscu bez beczki 50-ta 49 50 mrk., 
7 o-ta 29.70 m. kwiecień 60-U —m.. 70-ta —mrk.____

Ceny targowe w Poznaniu TOW AR

d. 20 sierpnia 1894. piękny] średni pośledni

Pszenica......................... 100 kilog. 13 80 13 20 12 40 — —
. nowa • . • • — — — — — — —

Żyto ........ 10 50 10 30 10 10 — —
Jęczmień.......................................... 12 50 11 — 10 — — —

11 50 11 — 10 50
Groch wrzący .... — — — — ““ —

Kartofle.......................................... — — — —
Wyka ..........................................

— — — ““
feffbin żółty..................................... — —- —

, niebieski . • -

(IM naesletno).
Każdy zachwyca się

widząc perfum „Parziwelu Wilh. Riegera w Frank fur. 
cie nad Menem i używając ich. Bo też w rzeczy samśj nie 
ma pewno nad nie nic lepszego i piękniejszego do toiirty. Na- 
być ich można w każdym lepszym handlu perfmnńw. (109)

FABRYKA
papierosów i tureckich łytuni
t101>

I. F. J. KOMENDZIMSKI W DREŹNIE
zwraca Szat ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Nabożeństwo
Nieustającej Adoraeył

w niemieckim języku już wyszło.
Cena egz. 35 fen. z przesyłką 45 fen.; egz. oprawny 
50 fen. z przesyłką 60 fen.; przy odbiorze 50 egz. 

przesyłka franko.
Drukarnia Kuryera Poznańskiego,

Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

oooooooooocoooooooooooooooooooooooooooo
Moją lejarnią żelaza, fabrykę machin i kotłów parowych oraz wyrobów z miedzi

___  w roku 1872 pod firmą

Urbanowski, Romocki i Sp. w Poznaniu
założoną, sprzedałem na własność ze wszystkiemi aktywami i passywami moim dwom synom

Czesłatrotri 3. T77"Łt©łćLo-wi ‘C7-xT©s.3©.©-ws3słxxx-
Dziękuję szanownym moim odbiorcom za łaskawe względy jakiemi mnie przez cały czas 22-letniój działalności zaszczycać raczyli i proszę Ich usilnie by też same względy na moich 

synów przekć zechci^i Mapoleon UrbanowsKi.
Poznan 3, dnia 17 sierpnia 1894.
Powołując się na powyższe oświadczenie naszego ojca, przejęliśmy wyżój pomienioną fabrykę na naszą wspólną własność, takową nadal pod tąż samą i niezmienioną firmą:

Urbanowski, Romocki 1 Sp. w Poznania
prowadzić będziemy i starania dołożymy by dobrocią i dokładnością wyrobów z zastosowaniem postępów dzisiejszej techniki przy czasowi odpowiednich cenach szanownych'naszych odbiorców zadowolnić. 
Prosimy aby łaskawe względy szanownej publiczności jakiemi nasz ojciec dotychczas był zaszczycany i nam się w udziale dostały a na nie w całej pełni zasłużyć będziemy się starali.

(310)

Poznań, dnia 17 sierpnia 1894. Czesław Urbanowski. Witold Urbanowski.

oooooooooooooooooooooooooooooooooooooo
Die Bedürfnisse der hiesigen Pro­

vinzial Irren-Anstalt, Abth. I. Gruppe
1. Gegräupe und Mehl, Gruppe 2. 
Backwaaren, Gruppe 3. Colonial- 
waaren einschl. Obst, Gruppe 4. 
Fleischwaaren und Schmalz. Gruppe 
6. Fische, Gruppe 0, Butter, Käse, 
Eier, Gruppe 7. Speisekartoffeln, 
Erbsen, Bohnen, Linsen, Hirse. 
Abth. II. Gruppe 1. Bier, Gruppe 3. 
Tabak. Abth. III. Gruppe 1. Klei­
derstoffe, Kattune u. s. w., Gruppe
2. Stoffe zu Leib» äsche, Gruppe 3. 
wollene Garne, Nähutensilien, Gruppe 
4. Leder zu Schuhwerk. Abth. IV. 
Gruppe 1. Ueberzüge, Laken u s. w. 
Gruppe 2. Decken Gruppe 3. Ross­
haare, Seegras. Abth. V. Gruppe 1. 
Seifen, Gruppe 2. Waschblau, Gruppe
3. Stärke, Gruppe 4. Sch: hwichse, 
Fischthran u. s. w. Abth. VI. Gruppe 
1. Lichte, Gru) pe 2. Oel, Gruppe 3. 
Petroleum, Gruppe 4. Streichhölzer 
etc. Abth. VII. Gruppe 1. Feld­
fruchte, Gruppe 2. verarbeitete Fut­
termittel. Abth. VIII. Gruppe 1. 
Papier. Couverts etc., Gruppe 2. Fe­
dern, Buntstifte etc., Gruppe 3. Tin­
ten, Gruppe 4. sonstige Büreau-Uten- 
silien. Abth. IX. Spielkarten, sollen 
öffentlich vergeben werden. Versie­
gelte Angebote, mit der Aufschrift: 
»Submissions-Offerte“, sind bis zum 
15. September 1894 Vormittags 10 
Uhr hier einzureichen.

Bedarfsnachweisung, Submissions­
und Lieferungsbedingungen liegen 
in unserem Büreau ans und werden 
unter Angabe von Abtheilung und 
Gruppe, auf weh he Li> ferant bieten 
will, gegen portofrei Einsendung 
von 1 M. portofrei übersandt

Owinsk, den 1 . August 1894. 
Direktion der Provinzial

Irren-Anstalt
I. V. (.280)

Dr. Teichert.

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 
na Bibliotekę Kaznodziejską, tom 9- ty

rok 1894, pod redakcją X. Stagraceyńskiego. (103) 
Tom t-n obejmować będzie około 60-ciu arkuszy druku wielkiego 

formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9-ty wychodzi zeszytami dwu­
miesięcznemu Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z pizesyłką
10 m. 60 ftn., którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do 

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

Właśnie opuściło praso
PAMIĄTKA Z WYSTAWY LWOWSKIEJ

wydawnictwo literackie z portretami twórców wystawy
z prześlicznemi widokami Lwowa i placu Wystawy.

Jest to wydawnictwo nader wytworne na welinowym papierze w śli- 
cznćj kolorowój okładce.

Cena wraz z przesyłką pocztową 1 mrk.
Zamawiać należy w drukarni narodowćj

"W". Man.lecK.iego,
Lwów, uliea Kopernika 1. 7. (308)

Ks. Marcina z Kochem Kapucyna.
Wydanie czwarte poprawione i pomnożone Modlitwami do 
Mszy św. i dwojaką Drogą Krzyżową. Cena egz. 1 mrk., 
z przesyłką 1,20 mrk., egz. opr. 1,40, z przesyłką 1,60 mrk.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

Wyszło w nowem wydaniu:

1 do 4 fuutów wagi po 3 Mk. 
za funt rozsyłać zacznie franco 
Nakło za circa trzy ty­
godnie i przyjmuje dziś już 
zamówienia

Zaiząd

Majętności Potufice
 przy Nakle. (277)

JAN KOMENDZIŃSKI,
(no) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

Katolicki zakład wychowawczy dla panien.
Wrocław, Kaiserin Augustaplatz 5, założony 1875.

P.zyjmuje się do dziewiecloklaso wćj wyższĄ) szkoły 
dla panien, do trzechklasowego semlnaryum, do pensyo- 
natu i kursu gospodarczego tegoż pensjonatu 1 września. Bliższe 
szczegóły podaje prospekt, który na życzenia przesyła przełożona (264)

Th. Holthansen.

Znany z długoletniej praktyki za granicą i z zakła­
dania ogrodów w Księztwie, — jak dotąd tak i nadal 
przyjmuję zamówienia na zakładanie ogrodów 
i parków, modernizowanie starych etc.; 
również przyjmuję zamówienia na zakładanie 
ogrodów warzywno-owocowych na spo­
sób francuzki, szparagami, plantacyi po­
rzeczek na wyrób wina itd. itd.

Bwt&tfeowski, ogrodnik artyst. 
w Poznaniu. 1311)
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Bazar, ulica Nowa
poleca

PARASOLKI "W

£

Parasole i krawaty,
Gorsety franenzkie i krajowe 
Pończochy damskie i dla dzieci 
Bluzki batystowe, czarne i kol. 
Fartuchy damskie i dla dzieci 
Koronki czarne, białe i beige 
Hafty i koronki do bielizny 
Wstążki morowe, rypsowe

Szkarpctki i kołnierzyki 
Mankiety, guziki do mankiet 

i kołnierzyków
Paski skórkowe i metalowe 
Wstążki do wieńców,
Obsady i dodatki do sukien 

w wielkim wyborze i jak 
najtanićj. (114)

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedają wszelkie moje to­
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski, (182)

Skład porcelany szkła i lamp, 
Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miej-kiego).

poleca się do wykonywania

robót kościelnych, salonowych 
i zwykłych pokojowych

po cenach nader przystępnych (113)

W POZNAŃ, ŚW. MARCIN Nr. 14

IJS1
i Nąjśw. Panny Maryi

na każdy dzień miesiąca
przez św. Alfonsa Mary a Liguori.

Cena egz. 50 fen., z przesyłką 55 fen., oprawny egz- 75 fen., 
z przesyłką 85 fen.

Drukarnia Kuryera Pozn.
w Poznaniu, św. Marcin 16.

: Litanie i
parowe a

• z fabryki R. Hornsby & Sons j
Grantham w Anglii

polecam po cenach umiarkowanych, przy nader przy- f 
-J-— --------- (104) •stępnych warunkach.

J. Jloegoliii. •
Z Rycerska ul. 20. f
•••••••••••••••••••••*

W Pleszewie przy 
Rynku w bardzo oży- 
wionem miejscu jest do 
wynajęcia (275)

wraz z obszernem pomie­
szkaniem iremizą.

Bliższej wiadomości udzieli
L. Zboralski,

Pleszew.

z dobremi świadectwami, któ­
ryby chłopców do kwarty przy; 
sposobił, poszukuje (309)

Ornass,
Lisewo Prusy Zachodnie.

Seiden/
Stoffe in iebetn Want j11 ’' 

ć,'- äieljen. Stiitttatje,
weise ©eioenitoire. 0(11 
«Etüfrtx tt. «einet«

ftreA lange »¡ultet b. 
yiSlSS». birett auä Bet f altrth

von Elten & Keussen. Crefelf»
Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego
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